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Przemówienie przewodniczącego KWMZS B. Bereanu w dniu otwarcia Kongresu

Siła Kongresu 
i pragnienia

Prezydium I I I  Światowego Kongresu Studentów w  Warszawie w  p ie rw -
szym dniu obrad.— to energia, doświadczenie 

milionów studentów świata

Otw ie ra ją c  z ram ienia K o ­
m ite tu  Wykonawczego MZS 
I I I  Św ia tow y Kongres 
Studentów, serdecznie po- 
d raw iam  obserwatorów i 
gości biorących udzia ł w  

tym  w ie lk im  zebraniu studenckim .

P rzybyw ając tu ta j, podróżując 
n iek iedy tysiące k ilom e trów  i  po­
konując duże trudności, złożyli oni 
św iadectwo przyw iązania do swych 
o rgan izacji studenckich, do  sprawy 
przy jaźn i i  współpracy wśród s tu ­
dentów.

' N iek tó rzy  spośród nas, znajdujący 
się na te j sali, znają się z 'poprzed­
n ie j wspólnej pracy.' Nauczyliśm y 
się oceniać wspólną . pracę i szano­
wać szczerość przekonań u innych, 
choćby odbiegały one bardzo od na­
szych własnych. A le  wszyscy zebra­
liśm y się tu ta j w obaw ie o dalszy

los naszych studentów , z g łębokim  
pragn ien iem  opracowania ca łko w i- 
tego i realnego program u dz ia ła ln o ­
ści d la  zaspokojenia potrzeb studen­
tó w  na ca łym  świecie.

: Jesteśmy pe łn i nadziei, k tó ra  
w stąp iła  w  ludzk ie  serca i um ysły 
dz ięk i rozw o jow i sy tua c ji m iędzy­
narodow ej w  osta tn im  czasie —  
k ie dy  pe rtrak tac je  zastępują siłę w  
rozw iązyw an iu  m iędzynarodowych 
sporów, k ie dy  is tn ie ją  m ożliwości 
m iędzynarodowego porozumienia, 
p rzy jaźn i i  poko ju  m iędzy na­
rodam i, k iedy  m y rów nież mo­
żemy przyczynić się do tego,

1 Jestem przekonany, że w  ciągu 
dn i, a często i  nocy, k tó re  nastą­
pią, podczas in tensyw ne j pracy, 
podczas in fo rm acy jnych  zebrań, 
złączym y się węzłam i prawdziwego 
wzajemnego zrozum ienia, p raw dz i­
w e j przy jaźn i. Dzięki tem u porozu­
m ien iu  nasze kra je , nasze narody, 
p rob lem y stojące przed nam i staną 
się nam  bliższe i  bardzie j zrozum ia­
łe, ,

Cpt/Su.zeżemy, że to, nas łączy, 
jest o  w ie le  ważniejsze, n iż  to, co 
nas dzie li. ,

Nasze m iędzynarodowe stosunki, 
często pojęcia abstrakcyjne, staną 
się rea lne i  pe łnokrw iste . Mogę za­
pewnić w ie lu  przedstaw icie li b io rą ­
cych po raz p ierwszy udzia ł w  ze­
braniu MZS, że znajdą on i w  człon­
kach M ZS szczerych i  godnych za­
ufan ia  p rzy jac ió ł,

Serdecznie pozdraw iam y i  dzię­
ku jem y ‘naszym polskim  gospoda­
rzom, k tó rzy  zgotowali nam ta k  
cieple przyjęcie,

Czujem y sie szczególnie zaszczyce­
ni w ita ją c  na naszym zebraniu Jó­
zefa Cyrankiew icza, Wiceprezesa 
Rady M in is trów , J. A lbrechta , Prze­
wodniczącego Rady Narodowej M ia- 
sta W arszawy, licznych członków 
Sejmu, w yb itnych  naukowców, pe­
dagogów oraz inne osobistości ży ­
cia publicznego Polski,

W arszawa, k tó ra  jest wspom nie­
niem  pożogi w o jenne j i zachwyca­
jącym  przykładem  pokojowego b u ­
dow nictw a, je s t odpowiednim  m ie j­
scem d la  Kongresu, k tó ry  ma sce- 
m entow^ć jedność studentów  św ia­
ta  w  ich walce o  pokój, postęp 
i  p rzyjaźń m iędzy narodam i. Idea 
takiego Kongresu S tudentów  roz­
powszechniła się szybko na ca łym  
świecie i  uzyskała poparcie wśród 
studentów  o bardzo różnych prze­
konaniach. W zbudziła ona p ra w d z j- 
w y  entuzjazm , energię i  in ic ja ty ­
wę setek organ izacji s tudentów  na 
w szystkich kontynentach. Spowo­
dowała ju ż  ona korzystne zm iany, 
je ś li chodzi o jedność studentów  na 
całym  świecie, um ożliw ia jąc  zw ro t 
ku  lepszemu w  m iędzynarodowej 
współpracy studentów.

S iłę  Kongresu stanow i to, że n ie  
zebrał się on na skutek działa lności 
n ie licznych jednostek czy organiza­
c ji,  lecz że na jego is tn ien ie  z łoży­
ła  się energia, doświadczenie i  p ra ­
gnienia m ilion ów  studentów na ca­
łym  świecie, w yznających różne r t -  
lig ie  i  k ie ru n k i filozoficzne. To po­
zwala nam  ufać, że obrady naszego 
Kongresu staną się praw dziw ym  
obrazem potrzeb wszystkich studen­
tów , i  że postanowienia Kongresu 
będą skutecznie realizowane,

D latego w raz z uczestnikam i K on­
gresu na te j sali, złączeni są w  na ­
szych w ys iłkach  m ilion y  studentów, 
k tó rych  m y reprezentujem y. To na­
kłada na nas poważną odpowiedzial­
ność uczynienia wszystkiego, co w 
naszej mocy, by osiągnąć porozu­
m ienie, usunąć różnice, um ocnić to, 
co nas łączy tak, by spełnić nadzie­
je  tych, k tó rzy  nas tu  przysła li. N i­
kom u z nas nie  w o lno rezygnować 
z praw a i  obow iązku przedstaw ie­
nia  tu  punktu  w idzen ia studentów 
swego k ra ju  i aktywnego uczestni­
czenia w  pracach tego Kong-esu.

M iędzynarodowy Zw iązek 'Studen­
tów  obchodzi dziś swoją siódmą 
rocznicę powstania. W ludzkim  ży­
c iu  je s t to k ró tk i okres, ale w  ży­

ciu  m iędzynarodow ej organ izacji 
naszych czasów jest to  okres ongaty 
w  doświadczenia. MZS osiągnął w 
tym  czasie niezaprzeczalne-sukcesy w  
praktycznej pracy wśród studentów, 
Jest zadaniem tego Kongresu po­
równać to, czego oczekiwano, z tym , 
co osiągnięto, i wyciągnąć koniecz­
ne w n iosk i, aby móc da le j kon ty­
nuować z większą jeszcze s iłą  i zde­
cydowaniem  to  dzieło, w  które sie­
dem la t tem u nasi poprzednicy na 
uczelniach w ło ży li całą swą ener­
gię, zdolności i  pracę.

Ogłaszam I I I  Ś w ia tow y Kongres 
S tudentów  za o tw a rty ,

Na rozpoczęcie obrad I I I  Światowego Kongresu Studentów w  Warszawie 
p rzyb y l i  przedstawiciele Rządu, Sejmu i  nauk i z wicepremierem J Cy­
rankiewiczem i m in is trem  szkolnictwa wyższego A. Rapackim na czele..

O szczęśliirą przyszłość
S ala obrad I I I  Światowego 

Kongresu S tudentów  w 
W arszaw ie przedstaw ia n ie­
codzienny w idok. 99 delega­
c ji,  zebranych ju ż  w  p ie rw ­
szym dn iu  obrad pod szkla­

nym  dachem A kadem ii W ychowa­
n ia  Fizycznego, reprezentuje nie ty l­
ko  rozm aite, naw e t na jbardzie j 
odległe od nas k ra je , m ien i się o ry ­
g ina lnym i, nierzadko egzotycznymi 
s tro jam i, różn i się wyglądem , bar­
w ą skóry, język iem  i tem peram en­
tem. Członkowie delegacji różnią 
się rów nież m iędzy sobą obyczaja­
m i, w ierzen iam i, poglądami ideolo-, 
gicznym i i po litycznym i.

Każdego obserwatora tego gigan­
tycznego spotkania m usiało dości­
gnąć pytan ie : co sprowadziło tych 
wszystkich ludzi do jednego stołu, 
co spowodowało, że w  Kongresie 
w zię ły  udzia ł nie ty lk o  organizacje 
studenckie należące do MZS, ale 
rów nież n ie  należące doń — np. 
K ra jo w a  Konfederacja S tudentów 
U n iw ersyte tów  Kanadyjsk ich , C h i­
lijs ka  Konfederacja S tudentów  — 
oraz delegacje przeszło 300 lo k a l­
nych zw iązków  m łodzieży akade­
m ick ie j. — Co spowodowało, że o- 
bok kom unistów  z de legacji ra ­
dzieckie j, zasiedli libe ra ło w ie  ze 
Szkocji, lub, że w ramach delega­
c ji ,  np. w łosk ie j w raz z socja lista-

Ogólny w idok  sali obrad I I I  Światowego Kongresu Studentów w  Warszawie (AWF  — Bielany).

m i przy jechał członek p a rtii Chrze­
śc ijańskie j Dem okracji?

Szeroki zasięg Kongresu tłum a­
czy się tym , że wśród ludów całe­
go św iata, a więc i wśród m łodzie­
ży akadem ickie j, potęguje się wola 
utrzym an ia  pokoju, przekonanie o 
m ożliwości pokojowego w spółist­
nien ia różnych system ów społecz­
no -  gospodarczych, przekonanie, 
że narastająca przyjaźń jest tą si­
łą, k tó ra  może i pow inna scemen- 
tować jednostki ludzk ie  w niezłom ­
nych szeregach ruchu pokoju. Pod 
hasłem pokoju i p rzy jaźn i odbył się 
Festiw a l M łodzieży i S tudentów w 
Bukareszcie, pod tym  hasłem m ło­
dzież całego św iata jednoczy się 
coraz bardzie j do w a lk i o szczęśli­
wą przyszłość. Tem u zadaniu też 
poświęcone są w szystkie  w y s iłk i 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów, którego działa lność została 
w  pierw szym  d n iu  obrad przedsta­
w iona K ongresow i w  sprawozdaniu 
K W  MZS, wygłoszonym  przez se­
kretarza generalnego G iovann i B er- 
lingue ia .

Podkreślając na wstępie, że I I I  
Kongres stanow i „św ia tow e forum  
studentów , posiadające w  swych 
rękach cały surowy m ateria ł po­
trzebny dla w ykuc ia  program u, 
którego p ra g rą  wszyscy studenci 
na św iecie“ , G iovann i B erlingue r 
podkreśla wagę problem ów, przed 
k tó rym i sta ją  studenci, oraz w k ład, 
ja k i m iędzynarodowa współpraca 
studentów może wnieść do ich roz­
w iązania.

I I I  Kongres S tudentów  zebrał się 
w  szczególnej sy tuac ji. S toim y o- 
becnie w  obliczu pewnego odprę­
żenia sy tuacji m iędzynarodowei, 
którego wyrazem  jest przede 
w szystk im  podpisanie rozejmu w  
K ore i, a które  nastąpiło w w yn iku  
d ługo trw a łych  w ys iłków , podejm o­
wanych w tym  k ie runku  przez na­
rody całego św iata. Jednak odprę­
żenie to nie oznacza jeszcze z lik w i­
dowania agresywnych ognisk za­
palnych, których is tn ien ie  ta'k fa­
ta ln ie  w p ływ a na sytuację studen­
tów  w  kra jach kap ita lis tycznych i 
ko lon ia lnych.

„M ilita ry z a c ja  —  pow iedział G io ­
vann i B erlingue r — nie zatrzym uje 
się u w ró t u dw ersyte tu  i nie osz­
czędza studentów“ . Dla każdego jest 
zrozumiałe, że 'c iężar wyścigu 
zbrojeniowego w  pierw szym  rzę­
dzie odb ija  się u jem n ie  na budże­
cie ośw iatowym . W idoczne jest to 
w e wszystkich kra jach , k tó re  k rą ­
żą w  sa te lick ie j o rb ic ie  przygoto- 
w ań wojennych. I tak  np. we W ło­
szech liczba studentów  w  ciągu o- 
s ta tn ich  p ięciu la t spadła o 50 ty -  ‘ 
sięcy.

M ilita ryzac ja  budżetu w p ływ a na 
m ilita ryza c ję  ta le  fo życia społecz­
nego. Wzmaga ona bezrobocie, cze­
go klasycznym  wprost przykładem  
może być Janonia, gdzie 80 proc. 
tegorocznych absolwentów pozosta­
ło bez pracy, lub W łochy, gdzie 
12.500 kandydatów zgłosiło się na 
ogłoszenie o 15 w aku jących posa­
dach nauczycieli.

W ślad za m ilita ryzac ją  idzie 
gwałcenie swobód obywate lskich, 
czego przykładem  jest zajęcie U n i­
wersyte tu w  Teheranie przez w o j­
sko i czołgi, 'ub  usunięcie z „C ite  
U n ive rs ita ire “  przewodniczącego

Głównego Stowarzyszenia S tudent 
tów  w  B razy lii. M ilita ryzac ja  i fa - 
szyzacja życia u trud n ia ją  m iędzyna­
rodową w ym ianę na polu k u ltu ry  
i nauki, a także w innych dziedzi­
nach życia akademickiego ze spor­
tem włącznie.

Szczególnie upośledzone w  rozwo­
ju  k u ltu ra ln y m  są k ra je  kolon ia lne 
i zależne. System ko lon ia lny  —  
stw ierdza G iovann i B erlingue r —. 
nie ty lk o  ham uje rozw ój ośw iaty, 
lecz tłu m i nawet tradyc je  ju ż  is t­
niejące. P rzykładem  może tu być 
ograniczenie pracy sław nych un i­
wersyte tów  arabskich w  K aracuy- 
ene, w  Fezie i in . do nauczania je­
dynie przedm iotów o charakterze 
teologicznym i lite rack im . T aki stara 
rzeczy godzi ja k  na jostrze j w in te ­
resy studentów tych k ra jów , k tó rzy  
p rze ko ra li się — ja k  m ów i G iovan­
n i B erlinguer — „że w arunkiem  de­
m okratycznego wykształcenia i n i 
czym nieskrępowanego rozw oju na­
rodow ej k u ltu ry  i nauk i jest całko­
w ita  niepodległość narodowa".

S tudenci wszystkich k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych rozum ieją coraz le­
p ie j, że poprawa ich w a runków  by­
towych jest nieodłączna od zacho­
wania pokoju, od postępu dem okra­
tyzac ji życia społecznego w ogóle. 
Dowodem tego są osiągnięcia św ia­
towego ruchu studenckiego, k tó re ­
go źród ło stanow ią głębokie pobudki 
pa trio tyczne i narodowe. C harak­
terystycznym i cechami tego ruchu 
w  osta tn im  okresie są: coraz ści­
ślejsze łączenie w a lk i socja lnej z 
po lityczną, uzyskanie poparcia o r­
ganizacji i osób w p ływ ow ych poza 
ruchem  stude, tów  oraz wzrost so­
lidarnośc i między na iodow ej.

I tak np. s tra jk  20.000 studentów 
pe ruw iańskich  został poparty przez 
75 profesorów i różne zw iązki za­
wodowe, co w nu m a łym  stopniu 
przyczyn iło  się do ustąpienia . rek to ­
rów w Lim a i Guscio, którzy b y li 
p rzec iw n ikam i proponowanych re ­
fo rm  ośw iatowych.

W tym  samym czasie, gdy G łów ­
ny Związek Studentów L ibańsk ich  
zmuszony by! podjąć akcję s tra jk o ­
wą celem niedopuszczenia do 
zam knięcia U n iw ersyte tu  Narodo­
wego, studenci skandynawscy, bel­
g ijscy, austra lijscy, czechosłowaccy 
w ystąp ili z akc jam i solidarnościo-* 
w ym i, zbiera jąc fundusze stypen­
d ia lne  dla studentów k ra jów  kolo­
n ia lnych oraz pro testu jąc przeciw  
ustawom  dyks rym inu jącym  ich.

Ogrom ny wzrost napięcia w a lk i 
s tudentów  w obronie swych praw , 
w obronie dem okrac ji i nie podlec 
głości, rozw oj ’ k u ltu ry  i postępo­
w e j nauki, łączy się ze znacznymi 
suKcesami m chu studenckiego w 
obron ie pokoju. „S tudenci razem z 
całą młócizieżą — m ów ił z tryb u n y  
Kongresu G iovann i ReYIinguer —* 
może najgoręcej oczekują i w ita ją  
każde polepszenie w stosunkach 
m iędzynarodowych, ponieważ to 
oni m ają na jw ięce j do stracenia w  
w o jn ie , a do zdobycia w  czasie po­
ko ju “ .

W alka studentów o pokój p rzy­
brała w ie le różnych form . Popula­
ryzac ji idei pokoju poświęcili w ie le 
pracy m. in. studenci Ruchu Chrze^

(Dokończenie na str. 3 ej)
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Lekkoatleci AZS zdają egzamin

N a stadionie W P w  W ar­
szawie odbędą się w dniach 
od 4-6 września lekkoa tle ­
tyczne m istrzostwa Polski, 
Nasi lekkoatleci — po su­
m iennym  treningu zim o­

w ym , po różnego rodzaju zawodach 
kontro lnych, obozach i  m is trzo ­
stwach — będą m usie li zdać trudn y  
egzamin, będą m usieli pokazać, 
czego się w  tym  sezonie nauczyli, 
ja k  daleko poszli znów naprzód.

Lekkoatleci AZS nie m ie li zbyt 
bogatego sezonu, lecz w  porówna­
n iu  z innym i zrzeszeniami częściej 
s ta rto w a li na bieżni. B y ły  to spar­
tak iady  uczelniane i m iędzyuczel­
niane, później po sesji egzamina­
cy jn e j — I I I  Akadem ickie M istrzo­
stw a Polski w  K rakow ie .

W  n iektórych m iastach organizo­
w ano rów nież loka lne zawody.

Po okresie startów , ZG AZS po­
s tan ow ił urządzić przed m istrzo­
stw am i Polski obóz szkolen iow o- 
kondycyjny, na k tó rym  nasi na jlep­
si trenerzy będą szlifow ać form ę 
studenckie j czołówki.

Zastanówmy się, jaką  rolę na tych 
m istrzostwach mogą odegrać lekko­
a tlec i naszego zrzeszenia. Z roku  na 
ro k  rob im y coraz większe postępy, 
z roku na ro k  w ięcej jest naszych 
reprezentantów  na lis tach dziesię­
c iu  najlepszych.

Lekkoa tlec i naszego zrzeszenia 
coraz częściej zdobywają czołowe 
m iejsca, coraz częściej wśród zw y­
cięzców w idz im y m łodych zawod­
n ikó w , k tórzy  swoim  zapałem do 
pracy i  uzdoln ieniam i gw aran tu ją  
trw a łą  podstawę dalszego rozw oju 
le kko a tle tyk i. Od zaw odników  i tre ­
ne rów  zależy, by ten rozw ój by ł 
szybszy, by mógł sprostać wym aga­
n iom , ja k ie  mu staw iam y.

O m ów ien ie zacznijm y od s p rin ­
tów. Stawczyk (10,7) C za jkow ­
ski, W ojtow icz i Adam ski (po 

10,8) będą na 100 m groźnym i prze­
c iw n ika m i K iszk i i Sucheńskiego. 
W ydaje się, że ten kw a rte t może 
jednak o w ie le w ięcej zrobić w  
sztafecie 4 x 100 m, gdzie zwycię­
stwo leży w  granicach ich m ożli­
wości.

Na 400 m m am y lukę, nie wycho­
w a liśm y sobie jeszcze zawodnika, 
k tó ry  mógłby przebiec ten dystans 
poniżej 51 sek. 1 dlatego trudno bę­
dzie dostrzec wśród najlepszych, 
zieloną koszulkę AZS.

800 i 1500 m to domena uczest­
n ików  Igrzysk P rzy jaźn i w  Buka­
reszcie, Potrzebowskiego i  Lew an­
dowskiego, k tó rzy  tym  razem staną 
na starcie jako faw o ryc i. W tabeli 
„dz ies ięc iu“  Potrzebowski za jm uje

pierwsze miejsce na 800 m, a Le­
w andow ski pierwsze m iejsce • na 
1500 m z czasem nowego rekordu 
Polski 3:49,2,

Zwyżkująca form a szczeciniaków 
pozwala nam przypuszczać, że w  
konkurenc ji najlepszych średnio- 
dystansowców k ra ju  popraw ią on i 
jeszcze swoje w y n ik i, co może przy­
nieść w  efekcie nowy rekord Pol­
ski.

I  znów luka. Na dług ich dystan­
sach nie mamy nic do powiedzenia. 
5 i  10 km  nie przyniosą nam suk­
cesów, może ty lko  na 3 km  z prze­
szkodami Gurzęda walczyć będzie 
o m iejsce w czołówce.

W  płotkach Pazderski i  Mucha 
popraw ia ją  się z każdym startem , 
lecz niestety t; konkurencja stoi u 
nas jeszcze na bardzo słabym  po­
ziomie. W  dalszym ciągu osiągnię­

cie czasu poniżej 16 sek. na 110 
m przez p ło tk i nastręcza w ie le  tru d ­
ności. A  dziś na boiskach europej­
skich nie można się pokazać z cza­
sem powyżej 15 sek.

W  skoku w  da l najlepszym  w y ­
n ik ie m  6.81 wśród azetesiaków le­
g itym u je  się Sak. Lekka kon tuz ja  
un iem ożliw iła  m u podczas I I I  A k a ­
dem ickich ' M istrzostw  Polski uzy­
skanie lepszego rezu lta tu , lecz na 
m istrzostwach w  W arszawie pow i­
nien ju ż  być w  pe łn i form y.

W  skoku wzw yż dojdzie zapewne 
do emocjonującego po jedynku po­

między Lew andow skim  z B udow la­
nych, k tó ry  uzyskał najlepszy powo­
jenny w y n ik  195 cm  a F abrykow - 
śk im  z AZS, k tó ry  za każdym  s ta r­
tem  popraw ia sw oje rezu lta ty . Być 
może w  efekcie te j w a lk i padnie 
nowy reko rd  Polski.

Fabrykow sk i będzie z pewnością 
startować rów nież w  tró jskoku . Je­
go w y n ik  14.55 jest d ru g im  w y n i­
k iem  w  tym  sezonie i  zapowiada 
ciekawą w a lkę  z rekordzistą Polski. 
W einbergiem . Do te j d w ó jk i do łą­
czy jeszcze Lauren tow sk i z AZS Po­
znań k tó ry  jest w  doskonałej fo r ­
m ie  i  regu larn ie  przekracza 14 m,

W  skoku o tyczce uczniow ie Waż­
nego z rob ili w  tym  roku  poważne 
postępy, a Bednawski i  N itko w sk i 
zaliczają się już  obecnie do naszej 
czołówki. W  tych m istrzostwach me 
zajmą oni jeszcze pierwszych m iejsc,

ale nowe rekordy życiowe zbliżą ich 
poważnie dq granicy 4 m, a stam ­
tąd ju ż  n iedaleko do zwycięstw.

W  rzutach nie spodziewamy się 
rew e lac ji i  nie możemy tu liczyć 
na specja lne sukcesy. M łody W a­
chowski w  dysku, gdyby jeszcze po­
p ra w ił sw ój w y n ik  44,10 m, m ógłby 
walczyć o m iejsce w  pierwszej 
czwórce. W  k u li Sokołowski nie 
może przekroczyć 14 m, a w  oszcze­
p ie  C ichy sw ym  w yn ik ie m  61,32 me 
może rów nież zagrozić pierwszej 
piątce z S id lą i  Radziwonowiczem 
na czele.

W 'r konkurencjach kobiecych m i­
mo znacznego obniżenia po­
ziomu będziemy m ie li także 

coś do powiedzenia. Na 100 i  200 
m I lw ic k a  i  Lerczak wywalczą 
chyba m iejsce w  fina le , a to już 
Ibedzie duży sukces znaleźć się w  
doborowej stawce najlepszych sp rin - 
te rek. L iczym y rów nież poważnie 
na naszą sztafetę 4x100 m.

M łodz iu tka  A re n d t z A kadem ii 
M edycznej w  W arszawie będzie o- 
sam otniona w  swej walce na 400 
m. N iestety średnie dystanse w  na­
szym zrzeszeniu są jeszcze piętą a- 
chillesową. Również na 800 m  Stań­
czyk i Brzózka nie  są fa w o ry tka ­
m i tego biegu, lecz każdy nowy re ­
kord  życiowy będzie świadczy! o 
dalszych postępach i zbliży je  znacz­
nie  do k ra jow e j czołówki.

Leszner i  M acie jak b iegają od 
dwóch la t przez p ło tk i i  skaczą 
w zw yż nie robiąc m im o doskonałych 
w a ru n kó w  fizycznych postępów. 
Może wreszcie na tych m is trzo ­
stwach pokażą one, że w  obecnym 
sezonie w ie le  się nauczyły, a w te ­
dy ewentualne zwycięstwa n ie  bę­
dą rzeczą niem ożliwą.

W  skoku w  da l nie m am y n iko ­
go. D aw n ie j liczono zawsze na .11- 
w icką , lecz ta po kon tuz ji nie mo­
że już  skakać ta k  ja k  daw n ie j, a 
niestety n ie  w idać następczyni, k tó ­
ra  m ogłaby z powodzeniem ub ie­
gać się o m iejsce wśród na jle p ­
szych.

W  rzutach m am y m ocny zespól. 
F igw e r z K rakow a  i Kozłow ska bę­
dą w  k u li walczyć o czołowe m ie j­
sca. P ow inny one znacznie popra­
w ić  swoje dotychczasowe w y n ik i, 
k tó re  są już  dziś na w ysok im  po­
ziom ie. Kozłowska startować będzie 
rów nież w  rzucie dyskięm  i tu  l i ­
czym y na je j zwycięstwo, no i 
wreszcie na "wynik powyżej 40 m.

Stańko i F igw er nie będą w  sta­
n ie  zagrozić naszym najlepszym  
oszczepniczkom C iąchównie i  K o­
w a lsk ie j, lecz może wreszcie uda 
im  się przekroczyć granicę 40 m, 
k tó rą  ra  razie bezskutecznie a taku­
ją-

O m aw iając poszczególne konku ­
renc je  lekkoatletyczne, zrob iliśm y 
przegląd naszej akadem ickie j czo­
łó w k i.  T rudno  dziś oczyw iście po­
wiedzieć, ja k i będzie w y n ik  na bie­
żni, bo i  w  innych  zrzeszeniach 
p racu ją  pełną parą.

Ważne jest jednak to, by nasi za­
w odn icy  w  swej masie b i l i  nowe 
reko rdy życiowe, po p ra w ia li maso­
w o  rekordy zrzeszenia, ta k  byśmy 
b y li pewni, że sezon tegoroczny nie 
został zm arnowany. Juc

T ró jka  rekordzistów Polski (od lewej) :  Potrzebowski, Lewandowski 
i  Chrom ik  na tle stadionu w Bukareszcie, gdzie odbywały się Ig rzy­

ska P rzy jaźn i

Koledzy z M eksyku przesyła ją za pośrednictwem POPROSTU serdeczne 
pozdrowienia studentom polskim.

A  oto nasi przyjacie le z Włoch i  A n g l i i  złożyli  swe podpisy na zdjęciu  
zadedykowanym dla POPROSTU.

19 la t za nic
1 Sprawa Carlo Corbisiero —* 
zw ykłego w łoskiego chłopa — 
zaczęła się w  roku 1934, gdy 
przejeżdżający przez jego ro­
dzinną wioskę dw a j turyśc i 
zosta li zam ordowani w  ta ­
jem niczych okolicznościach. 
Corbisiero od dawna „pode j­
rzany“  by l przez po lic jan tów  
M ussolin iego o sym patie pro- 
kom unistyczne. N ic  prostsze­
go. W zięto C orb is iero za 
k a rk  i  zam knięto za k ra tk i 
pod zarzutem podwójnego 
m orderstwa.

Faszystowski sąd skaza! go 
w kró tce  na karę dożywotn ie­

g o  więzienia. Św iadków  obro­
ny  nie było. K tóż  by się od­
w aży ł bronić „kom u n is ty “ ...

W  grudn iu 1936 roku jeden 
2 po lic jan tów , k tó rzy  poma­
g a li uw ięzić Corbisiero, cięż­
k o  zachorował. U m iera jąc 
zeznał, że to  w łaśnie on by ł 
sprawcą m orderstwa... N ie 
zm ie n iło  to stanu rzeczy. Są­
dy ówczesnych W łoch n  i e 
m o g ł y  przyznać się do 
pom yłk i...

I  ta k : rozpoczęła się w o j­
na —  biedny w ieśniak sie- 

- dzia ł. W ojna się skończyła — 
siedzia ł nadal. N ic  się nie 
zm ieniło . Aż do roku 1953.

Już 19 la t siedział w  w ię­
z ien iu  Corbisiero, gdy zw y­
cięstw o ludu w łoskiego w  
w yborach z dn ia 7 czerwca 
wstrząsnęło w łosk im  p o licy j­
nym  systemem spod znaku 
sw astyk i, d tG asperiego  i W a­
tykanu . Sprawa Corbisie­
ro  w yp łynę ła  znów na tape­
tę. Kom unistyczna Partia  
W łoch poruszyła wszystkie 
sprężyny... N ie można było  
d łuże j trzym ać spraw y pod 
korcem. Po 19 latach n iew in ­
ny wyszedł na wolność...

K to  mu jednak zw róci 
owe 19 lat, które przecier- 
p .a l w  w ięzieniu? Taka sama 
„spraw ied liw ość“  spraw iła , że 
zbrodn iarz w ojenny, Kessel- 
nn g , k tó ry  hu rtow o m ordował 
w łosk ich  b rac i Corbisiero, 
uw oln iony został ju ż  po 
siedm iu latach.

(J. G.)
'W

Lekarstwo 
na bezrobocie
Tancerka B i l l ie  Shonnae 

z miasta Dallas (USA) była  
bez pracy Wiodło  się je j  
więc bardzo źle. Wpadła  
wówczas na iście amerykań­

ski sposób zaradzenia temu.  
Po prostu wzięła  i... zamor­
dowała swego ukochanego.

M r  A lf reda  Rosenfielda, w ła ­
ściciela restauracji we wspom­
n ianym mieście.

S k u tk i  nie da ły  na siebie 
czekać. B i l l ie  stała się sław­
ną. Wszystkie gazety o n ie j  
pisały. Sensacja. Ze wszyst­
k ich  nocnych loka l i  zaczęły 
napływać propozycje zaanga­
żowania...

Jak podaje am erykańsk i b ru ­
kowiec k ry m in a ln y  „Detective  
W orld “  —  Miss Shonnae jest 
obecnie osobą o „ popularno­
ści w a r te j  co na jm n ie j  m i ­
l ion do larów“ . Nie ma już  
kłopotów finansowych. Męż­
czyźni ją  adoru ją  i  nazywa­
ją  „p łom ieniem Nowego O r­
leanu“ .

Z  polic ją i  sądem sprawę 
załatwiono szybko. Po prostu  
właściciel nocnego lokalu w  
N ow ym  Orleanie, gdzie B i l l ie  
Shonnae obecnie występuje, 
złożył 5.000 dolarów „kau- 
c j i “ ... Wszyscy są więc zado­
wolen i  —  oprócz M r  Rosen­
f ie lda  (w k ra in ie  duchów) — 
kozła ofiarnego popularności 
„madę in USA“ ... (J. G.)

K o n fr o n ta c je
Po zarmeszkach w  B e rlin ie  

w  dniu 17 czerwca i ogłoszeniu 
stanu wyjątkowego, przez pe­
w ien czas zam knięta byta ko­
m un ikacja  między stre fam i 
zachodnim i a sektorem de­
m okratycznym . Niedługo jed­
nak powróci! norm alny stan 
i  bariery nręrizy stre fam i zo­
s ta ły  podniesione.

A oto komentarze na ten 
tem at, ogłoszone przez dwa 
rów n ie  reakcyjne lcndyńsk.e 
dz ienn ik i w dniu 10 lipca:

„N iew ie lu  ludz i skorzysta­
ło  dzisia j z o tw arc ia  po trzech 
tygodniach wschodniego sek- 
toru... Pociągi między s tre fa ­
m i, które w idzia łem , były zu­
pełn ie puste...“  (D a ily  Tele­
graph).

„Po raz pierwszy od trzech 
tygodni tysiące zachodnich 
berlińczyków  mogło przekro­
czyć dziś granicę, by zoba­
czyć B erlin  wschodni. Odcho­
dzące na wschód tram w aje,

autobusy i  pociągi zapełnione 
by ły  m ieszkańcami B erlina  
zachodniego..,“  (D a ily  M ail).

P raw da jaka  zgodność re la­
cji...?

(J. G.)

F ilary  przyszłego Bundestagu
Oto m a ły  przegląd „postaci 

po litycznych“ , odkopanych 
przez adenauerowską k lik ę  
i biorących udzia ł w kam pa­
n i i przedwyborczej do za­
chodnio - n iem ieckiego Bunde­
stagu:

'N r .  5: Generał W o lf —  czło­
nek otw arc ie  nazistow skie j 
„P a r t ii P raw icow e j“ .

N r. 6: Generał A lexander 
Andrae — by ły  kom endant 
K re ty  —  to samo ugrupowa­
nie.

Nr.' 1: General Feldmarsza­
łe k  A lb e rt Kesselring — pa r­
tia  „W olna Unia Dem okra­
tyczna.

N r. 2: Generał Hasso von 
M annteu ffe l — z ram ienia tej 
samej pa rtii.

Nr. 3: Generał G eyr von 
Schweppenburg — przedsta­
w ic ie l „chrześcijańskich de­
m okra tów “  Adenauera.

N r. 4: Generał von S tum pf 
<— wychowanek Goeringa 
ta  sama partia.

Nr. 7: P u łkow n ik  Hans U l­
r ich  Rudel — h itle ro w sk i „bo ­
ha ter“  —  też „P a rtia  P ra w i­
cowa“ .
...to chyba na razie w ys ta r­
czy?

Towarzystw o w yborow e : 
wszyscy starzy h itle row cy, 
wszyscy „zasłużeni“  zbrodnia­
rze wo jenni. Gdyby się i ’ ało 
w  tych wyborach —  ja k i to 
ładny sztab nowego Wehr­
machtu zasiadłby w  samym 
Bundestagu... . .  „  .

W ylazło szydło z w orka
Demagogiczna propozycja 

„pom ocy żyw nościowej“ , w y ­
sunięta 10 lipca przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, zosta­
ła słusznie odrzucona przez 
władze NRD ja ko  prowoka­
cja. N a jlep ie j świadczy o tym  
wzm ianka, k tó rą  zna jdu jem y

w  dzienniku am erykańskim  
„N ew  Y ork  T im es“  z dn ia  
4 lipca — a więc na tydzień 
przed o fic ja ln ym  postawie­
niem te j sprawy przez Eisen­
howera. „N ew  Y ork  T im es“  
pisze:

„Bonn, N iem cy, 3 lipca.

Agencje rządu .USA w  W a­
szyngtonie i w  Bonn zasta­
na w ia ją  się nad planem w y ­
słania do Niemiec wschod­
nich większych zapasów pań­
stwowych nadwyżek masła,

pszenicy, mięsa i  innych 
środków żywnościowych... A -  
gencje te us iłu ją  podnieść 
szanse kanclerza Konrada 
Adenauera w w ygran iu  nad­
chodzących zachodnio - n ie­
m ieckich  w yborów , łącząc te 
p lany pośrednio czy bezpo­
średnio z jego osobą... A u to ­
rzy planu uważają, i i  roz­
dział w iększych ilości ame­

rykańsk ie j żywności w  NRD 
nie ty lk o  w yw oła  zakłopota­
nie  w ładz radzieckich, lecz 
także przyczyni się do d a l­
szego. podm inowania ich kon­
tro li... N iektórzy obserwatorzy 
sądzą jednak, iż autorzy ci są 
dość na iw n i wierząc, że w ła ­
dze radzieckie dadzą się na­
brać na ten manewr...“ .

Oczywiście i  bez pomocy 
„n iek tó rych  obserw atorów “  
n ik t  się nie dai nabrać na 
chw y t szyty tak  grubym i nić­
mi...

: *
P rzy okaz ji tego tem atu 

w a rto  przytoczyć pewien fa k t 
podawany przez prasę b e rliń ­
ską, a odzw ierciedla jący 
praw dziw e in tencje  A m e ry ­
kanów  wobec m ieszkańców 
NRD. Otóż w  ty m  samym 
czasie, gdy Eisenhower ogło­
s i! z pompą swą propozy­
c ję  —  w Niemczech zachod­
nich, a ściślej w  Ham burgu, 
władze okupacyjne USA z a- 
b r o n i ł y  s u r o w o  
załadowania na statek p a r ti i 
pomarańczy i  cy tryn , zaku­
pionych w  ram ach norm alne­
go handlu m iędzynarodowe­
go przez władze dem okratycz­
nego Berlina.

A  może pomarańcze to „m a­
te r ia ł strateg iczny“ ...?. ,

(J. G.)

„D em ocra tic  G erm an  R ep o rt“ 
po a je . iż re k o rd  k łam stw a za rok  
1953 pobił ostatnio korespondent 
londyńskiego dzien n ika  „D aily  
H e ra ld " , n ie jak i M r. Denms M a r­
tin . N apisał on m ianow ic ie , że 
„tysiące w schodnich b e rh ń c zy -  
ków  ucieka codziennie do B erli­
na zachodniego d ro g ą  p o w ie trz ­
ną ...“ .

W spom niane pism o d e m o k ra ­
tyczne  podkreś la , iż k łam stw o to 
jest d latego rekordo w e , poniew aż  
każde  dziecko w B erlin ie  w ie , że 
m iędzy  poszczególnym i s tre fam i 
m iasta nie m a oczyw iście żadnej 
lo tn icze j ko m u n ika c ji.

+
Prasa NRD donosi, iż w  poło­

w ie  lipca zw o ln iony  został z w ię ­
zien ia  w W erl (b ry ty is k a  s tre fa  
N iem iec zach .) następny h itle ­
row ski przestępca w o jen n y , byty  
genera ł N iko laus  von Fa lken ­
horst. Na k ilk a  dni p rzed  swym  
uw oln ien iem  gen. Fa lkenhorst od­
w ied zony został p rzez „ k an c le ­
rz a “ K onrada  A denauera , co nie­
w ą tp liw ie  m ia ło  swój w p ły w  na  
dalszy bieg „w y p a d k ó w “ ...

W  s ie rpn iu  1945 roku  gen. Fal- 
ken horst skazany został p rzez  
b ry ty |s k i Sąd W o|skow y na k arę  
śm ierc i za udowodnione m u  
ro zs trze liw a n ia  angielsk ich i n o r­
w eskich jeńców w ojennych w la­
tach 1941 - 4 3 ,

+
Zachodnio .  n iem ieck i sąd w 

N o rym b erd ze  ro zp a try w a ł k ilk a  
dni tem u spraw ę byłego g e n e ra ­
ła bron i SS — Benno M a rtin a , 
k tórego  oskarżono o zb rod n ie  
w o jenne. Udow odniono m u m ię ­
dzy  in n ym i, iż będąc b lisk im  
p rzy ja c ie le m  znanego h itle ro w ­
skiego antysem ity  — Juliusa  
S tre ic h e ra  — w ydaw ał on ro zk azy  
depo rtac ji Żydów i Polaków  do 
Oświęcim ia W 990 w ypadkach  
„ ro z k a z y  te m ia ły  fa ta lne  s k u tk i“ 
— ja k  w yrażono się w sądzie. Sąd 
u n i e w i n n i ł jednak M a rt i­
na. W uzasadnien iu  w y ro k u  
stw ierdzono, iż „m e m ogl on w te­
dy zrozum ieć  jeszcze k ry m in a l­
nego c h a ra k te ru  swych poczy­
nań ...“ .

AJ. G.)



Kongres Studentów otwarty! O szczęśliwą przyszłość
(Dokończenie ze str. le j )

III Światowy
K i lk a  m in u t po dw unastej. 

N iem al wszyscy delegaci 
zdążyli zająć już  swoje 
m iejsca p rzy  siedm iu d łu- 
'  gich, bardzo, d ług ich  sto­
łach, ustaw ionych prosto­

padle do prezydium . Przed każdym  
delegatem  i  i, obserwatorem  leżą 
czarne s łuchaw k i rad iowe, połączo­
ne  z przyrządem : m ałą ga łką regu­
lu je  się s iłę  głosu, kon ta k t można 
w łączyć tak, by słuchać 'przemó­
w ie ń  w  ja k im  języku zapragniesz 
—  po lsk im , rosy jsk im , francusk im , 
angielskim , hiszpańskim , ch ińsk 'm , 
n iem ieck im , w łoskim ... W oszklo­
nych  kabinach tłum acze go tu ją  się 
do pracy —  b~ !ą przekładać „na 
gorąco“ , od razu.

Delegaci zakładają s łuchaw ki.
Na salę w c łiodzi wiceprezes Ra­

dy M in is tró w  Józef C yrankiew icz, 
m in is te r szko ln ic tw a yi/yższego 
■— Adam  Rapacki, przewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowe jv —  Je­
rzy  A lb rech t, członkow ie Rządu, 
posłow ie do Sejmu.

Członkow ie K o m ite tu  W ykonaw ­
czego M ZS za jm u ją  m iejsca w  p re­
zydium . Przewodniczący MZS, Be- 
reanu, zwraca do obecnych p:er- 
wsze słowa przem ówienia po­
w ita lnego . K iedy  m ów i o jedności 
ruch u  studenckiego, o m ieście — 
gospodarzu: W arszaw ie, k iedy  w ita  
obecnych na sa li w iceprem iera  Cy­
ran k ie w icza  i  przewodniczącego 
St. R. N. A lb rech ta  —  na sa li z ry­
w a ją  się burze oklasków , przecho­
dzące w  d ług o trw a łą  owację, przy- 
s łowach Bereanu: „ I I I  Ś w ia tow y
Kongres S tudentów  uważam  za o- 
tw a r ty “ .

! T rzaska ją  apara ty fo tograficzne, 
O b iektyw  K ro n ik i F ilm o w e j chw y­
ta  Kongres „na  gorąco“ . Zdjęcia 
będą doskonałe: przez oszklony dach 
o lb rzym ie j h a li A W F  przesącza się 
z łoc is ty  b lask słońca. Pogoda dopi­
sała. U pa ł odczuwa się także na sa­
l i  m im o dziesią tek o tw a rtych  ok ien 
d d rzw i, mimo... tysięcy bu te lek z 
e im ną wodą sodową.

•I P rzy  stołach prasow ych skrzyp ią  
ru ch liw e , dz ienn ika rsk ie  p ióra. Tu 
też w idać tw arze o b runa tne j skó­
rze lu b  skośnych oczach. P racuje 
Radio. N ie ty lk o  polskie. Szereg za­
granicznych rad iow ców  tra n sm i­
tu je  na, sw o je  da lekie  fa le  przebieg 
Kongresu.

Na try b u n ie  sta je  przewodniczący 
Stołecznej Rady N arodow ej, poseł 
Jerzy A lb rech t. Serdecznie w ita  on 
delegatów i obserw atorów  na I I I  
Kongresie. „Pragnę zapewnić Was 
-— m ów i m. in. — że świadomi tych 
szlache*nych pobudek, które zgro-

madzily Was w  naszym mieście —  
starać się będziemy czynić wszysH 
ko, aby nasza stolica Warszawa —  
stała się jak najżyczliwszą siedzibą 
Wassego Kongresu — abyście zna­
leźli w niej wszystko, co niezbędne 
jest dla pomyślnego i owocnego 
przebiegu Waszych obrad“.

...Na zdjęciu (str. 1) m acie w id o k  
ogólny sa li obrad. Na bocznych 
ścianach zw isa ją  od wysokiego su­
f i tu  podłużne fla g i w ie lu , w ie lu  na­
rodów. Każdem u z tych sym bolów  
odpow iada ją żyw i, m łodzi ludzie  — 
delegaci i  obserwatorzy. K a r tk i na 
sto łach w skazują : „E l S alvador“ ,
„E g ip t“ , „F in la n d “ .. To ty lk o  k ilk a  
k ra jó w , k tó rych  nazwy zaczynają 
się na „E “  i  „F “  —  bo delegacje 
siedzą przy sto łach w  porządku a l­
fabetycznym . K a rte k  —  i de legacji 
jest około stu. Sto narodów, dzie­
s ią tk i reprezentowanych poglądów 
filozoficznych, po litycznych.

Do prezyd ium  weszli cz łonkow ie  
K o m ite tu  W ykonawczego M ZS oraz 
przedstaw icie le  w szystk ich  delega­
c ji.

P ierwsza część sesji w  p ierw szym  
d n iu  obrad zostaje zakończona. U - 
czestnicy Kongresu w ysyp u ją  się 
na zie lone tereny A W F. T u  zaw ie ­
ra się p ierwsze znajom ości, tu  na­
stępuje w ym iana  znaczków i  . a - 
dresów. Co ch w ila  g ru p k i różnoję­
zycznej, różnoko lorow e j b rac i s tu ­
denck ie j w ybucha ją  wesołą piosen­
ką, m elod ią na akordeonie lu b  m ło ­
dym , radosnym  okrzyk iem . Delega­
c i Costa Rica i  Sudanu rozm aw ia­
ją  z delegatam i Z w iązku  Radziec­
kiego i  A n g lii. W szystkich łączy 
wc.ąż jeszcze gorąca a tm osfe ra fe ­
s t iw a lu  w  Bukareszcie, skąd przy­
jechało w ie lu  uczestników  K ongre­
su.

O 15—te j dalszy ciąg sesji. P rze­
wodniczący Bereanu poddaje pod 
glosowanie p ro je k t regu lam inu  o - 
brad, om ów iony na posiedzeniu p re­
zyd ium . Kongres jednom yśln ie  
p rzy jm u je  p ro je k t z zaproponowa­
ną przez prezyd ium  popraw ką, do­
tyczący zabierania głosu przez ob­
serw atorów .

' S ekre tarz K W  M ZS —  B erling ue r 
wygłasza obszerne sprawozdanie 
K o m ite tu  W ykonawczego M iędzy­
narodowego Zw iązku Studentów. 
U w ażnie s łucha ją i no tu ją  uczest­
n icy  Kongresu. Sprawozdanie jest 
podstawą do dyąkusji... K iedy  B er­
lin g u e r m ów i w  referacie  o w a lce 
o pokój, k iedy  przypom ina strasz­

n y  los zburzonej W arszaw y i  w zy ­
w a : „Niech będzie nam wolno w y­
razić naszą cześć męczennikom z 
okresu 1939 —  1945 r. i przyrzec 
przed ludem tej bohaterskiej stoli­
cy Polski, że uczynimy wszystko, co 
w  naszej mocy, by nie dopuścić do 
ponownego zniszczenia, takiego, ja ­
kiego doznała Warszawa“ —  sala 
grzm i od oklasków. Jeszcze w ie lo ­
k ro tn ie  delegaci p rze ryw a li re fe ra t 
ok laskam i, a gdy sekre ta rz  M ZS 
zakończył sprawozdanie, trw a  przez 
k ilk a  m in u t gorąca ow acja. S łowo 
„P o k ó j“  skandowano we w szyst­
k ich  językach...

...„Delegaci, którzy pragną zabrać 
glos w  jutrzejszej dyskusji, proszeni 
są o złożenie tekstów dla przetłu­
maczenia...“. K o l. Bereanu zam yka 
p ierw szy dzień obrad. Zaczyna się 
p ierw szy kongresowy wieczór, roz­
jaśn iony występam i studenckich 
zespołów artystycznych i  tysiącem  
przy jaznych, serdecznych rozm ów.

W  re d a kc ji „D a ily  Congress“  —  
W iadomości Kongresowych —  przy­
go tow u je się m a te ria ł do 2-go n u ­
m eru dziennika.

: I I I  Kongres o tw a rty !

TADEUSZ STRUMFF

ścijańskie j M łodzieży A kadem ick ie j 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  Z w iązku  Na­
rodowego Studentów U n iw e rsy te tu  
A ustra lijsk iego . Federacja Protes­
tanck ich  S tudentów  Francuskich 
w ys ła ła  do siostrzanej organ izacji 
w  Stanach Zjednoczonych pismo 
pro testu jące przeciw  re m ilita ryza - 
c j i  N iem iec, w  k tó rym  stw ierdzono 
stanowczo: „Nie chcemy widzieć 
Europy, Niemiec lub Francji za­
mienionych w  nową Koreę“. Z w ią ­
zek N arodow y Studentów B ra zy lii 
zorganizował Dzień Żałoby Narodo­
w e j jako protest przeciw  decyzji 
zaw arcia paktu  m ilita rnego  m iędzy 
B razy lią  a S tanam i Zjednoczonym i. 
S tudenci z Ecole N crm a le  w  P ary­
żu od m ów ili przeprowadzania prac 
badawczych nad bombą napa lm o­
wą, a ich  japońscy koledzy demon­
s tru ją  przeciw  paktow i, k tó ry , pod­
porządkow ując Japonię m ilita ry -  
stycznym  ko łom  USA, prowadzi do 
agresji i stosowania te j bomby w  
czasie przygotow yw anej przez nie 
w o jny . Ponad 100 studentów  z 40 
k ra jó w  bra ło  udzia ł w  Kongresie 
Narodów w  O bronie P oko ju  w  W ie­
dn iu , dowodząc jeszcze raz, ja k  
w ażk i jest udzia ł m łodzieży akade­
m ic k ie j w  ruchu, k tó ry  s ta ł się na­
dzie ją  ca łe j ludzkości.

We w szystk ich  osiągnięciach

światowego ruchu studenckiego po­
ważną, a n iekiedy decydującą ro lę 
odegrał M iędzynarodow y Zw iązek 
S tudentów . MZS, którego samo po­
w stan ie  w  roku 1946 jest p ie rw ­
szym  tego rodzaju wydarzeniem  w  
h is to r ii ruchu studenckiego świata, 
b y ł w  m in ion ym  okresie organiza­
torem  w span ia łych ig rzysk Akade­
m ick ich , p rzy jac ie lsk ich  zawodów i 
tu rn ie jó w , k tó rych  tradyc ja  stała 
się sym bolem  p rzy jaźn i i szlachet­
nego współzaw odnictw a m łodzieży 
całego św iata. M ZS w ystąp i! z in i­
c ja tyw ą  spotkań w ydz ia łow ych  s tu ­
dentów  różnych k ra jp w  i pod ją ł 
p ion ierską działa lność w ym iany  o- 
sobowej studentów .

Osiągnięcia ruchu  studenckiego, 
ja k k o lw ie k  bardzo poważne, nie są 
jednak jeszcze zadowalające. M ię ­
dzynarodow y Zw iązek Studentów 
przedkłada Kongresow i do . rozpa­
trzenia cały szereg w n iosków , k tó ­
re  dążąc do znacznego rozszerzenia 
w ym iany  k u ltu ra ln e j, wzmożenia 
solidarności i  w za jem nej pomocy, 
uspraw nien ia d y s try b u c ji prasy s tu ­
denckie j itd . — m ają  na celu rea li­
zację zadania naczelnego, ja k ie  stoi 
przed studentam i całego św ia ta : 
wzm ocnienia jedności ruchu  s tu -

denckiego w  obron ie p ra w  m łodzie- 
ży i pokoju. i

B łędną i ca łkow ic ie  niesłuszną 
jest p o lityka  podziału ruchu s tu* 
denckiego na ściśle odgraniczone i  
n ieprzenikające się wzajem nie s tre - 
fy  te ry to ria lne . P o lityka  ta jest w y ­
razem nacisku ta k ty k i „z im ne j 
w o jn y “  na ruch studencki. W p ły­
w y  te  należy bezwarunkowo prze­
zwyciężyć, a MZS dążył i dąży u - 
porczyw ie  do usunięcia przeszkód 
na drodze do pe łn ie jsze j jedności w  
m iędzynarodow ym  ruchu studenc­
k im . ;

„Podczas akcji przygotowawczej 
niniejszego Kongresu — m ów ił G io­
vanni B e rlingue r — dokonano 
wielkich wysiłków, aby dać organi­
zacjom wszystkich orientacji moż­
ność wzięcia udziału, po to, by glos 
studentów rozbrzmiewa! bardziej 
donośnie, i aby można było rozwią­
zać nasze problemy“.

„Świat pokoju —  oświadcza
wśród b u rz liw e j o w ac ji G iovann i 
B e rlingue r — to świat homo sa- 
piens, to świat dla nas, studentów“.

Okres osta tn ich k ilk u  m iesięcy 
w ykazał, że p o ls ia  m łodzież s tu ­
dencka szczególnie żywo in te resu je  
się zagadnieniam i m iędzynarodo­
wego ruchu studenckiego, że głębo­
ko  pragnie jego jedności. Świadczą
0 tym  zarówno przygotow ania czy­
nione przez nas do Kongresu, ja k
1 zobowiązania oo le jm ow ane na je ­
go cześć. Sam fa k t, że m ie jscem  
obrad Kongresu jes t W arszawa, 
m iasto-bohater, m iasto-sym bol po­
ko ju , ma swą płom ienną w ym owę.

O brady Kongresu, w  k tó rych  de­
legacja polska będzie uczestniczyć 
z pe łnym  poczuciem odpow iedzia l­
ności, jaką my, studenci Polski L u ­
dowej, ponosimy, za u trzym an ie  po­
ko ju  na świecie, będą dla  nas rów ­
nież w span ia łym  przeglądem na­
szych osiągnięć, k tó re  tym  jaskra ­
w ie j w idoczne się s ta ją  na tle  nie­
k iedy tragicznego położenia m ło­
dzieży s tudenckie j w  k ra jach  kap i­
ta lis tycznych, a szczególnie ko lo­
n ia ln ych  i zależnych.

Z tym  większą w ięc wdzięcznoś­
c ią  wobec naszej ludowej O jczyzny, 
z tym  większą energią przystąp im y 
w  now ym  roro i akadem ick im  do 
nauki i pracy, by pomnażając s iły  
w y tw ó rcze  i bogactwo naszego k ra ­
ju , tym  a k ty w n ie j walczyć o re a li­
zację celów, ja k ie  sto ją  przed m ło­
dzieżą akadem icką św iata. M usim y 
bow iem  zawsze pam iętać o tym , ro  
pow iedzia ł do nas jeden z człon­
ków  delegacj-' s tudentów  z C yp ru : 
„Wasze zdobycze i osiągnięcia są 
dla nas natchnieniem w walce o 
lepszą, radosną i szczęśliwą przy­
szłość“.Delegacja studentów polsk ich na I I I  ś w ia to w y m  Kongresie Studentów w  Warszawie Foto CAF

Rozpoczynają się zajęcia na 
pierw szym  roku  stud iów . 
Jak corocznie przyszły na 
nasze uczelnie tysiące m ło ­
dych lu dz i: jest to  m łodzież 
w  o lb rzym ie j sw o je j masie 

przodująca —  na jleps i uczniowie, 
na jbardz ie j w y rob ien i po lityczn ie  i  
społecznie. Większość spośród nich 
przycho-dzi na uczelnie pełna ener­
g ii i  zapału, pragnie zdobywać w ie­
dzę po to, aby później ja k  na jlep ie j 
służyć swej ludow e j ojczyźnie.

C i m łodzi chłopcy i  dziewczęta 
przychodzą na uczelnie ze szkół 
średnich o zróżnicowanym  i innym  
n iż  na uczelniach tryb ie  nauki, 
przychodzą do dużych m iast z róż­
nych, przeważnie m ałom iasteczko­
w ych  i w ie jsk ich  środowisk. Już na 
wstęp ie spotyka ich na stud iach no­
we, ciekawe, ale zarazem tru d n ie j­
sze życie. Nowe w a ru n k i życia i  
pracy, nowe wym agania s tw arza ją  
szereg trudności, przed k tó ry m i 
m łodzież rozpoczynająca stud ia  m i­
m o swego zapału n ieraz sta je  za­
kłopotana, a nawet bezradna.

P ierwszoroczniacy na ogól n:e 
zda ją sobie dokładnie sprawy ja k ie  
będzie zastosowanie zdobytej przez 
n ich  w iedzy, często też b rak u n ich 
głębszego zainteresowania i  zam iło­
w an ia  do danego k ie run ku . W łaści­
w e  podejście do na u k i u trudn ia  
rów n ież fa k t, że nie po tra fią  _ on i 
odpow iedn io szybko przestaw ić się 
z metod pracy szkoły średniej na 
m etody szkoły wyższej, na stud io­
w anie, i  to jest najczęściej główną 
przyczyną braków  w  ich pracy. D a l­
szą przyczyną są lu k i w  przygoto­
w a n iu  naukowym , ja k ie  w .e lu  spo­
śród n ich  w yn ios ło  ze szkoły śred­
n ie j. Poza tym  studenci la t p ie rw ­
szych napo tyka ją  na różne trudno­
ści w  organ izow aniu sobie pracy i 
życia osobistego, w  korzystan iu  z u,- 
rządzeń uczelni, w za ła tw ian iu  
wszelkiego rodzaju spraw  zw iąza­
nych z nauką, w a runkam i by to w y­
m i itp . T rudno  przychodzi im  rów ­
nież aktyw izow anie  s:ę w, pracy 
społecznej i cem entowanie k o le k ty ­
w u  grupy — ko lektyw u , k tó ry  n.e- 
w ą tp liw ie  u ła tw ia  pokonanie wszy­
s tk ich  tych trudności.

Doświadczenia la t u b reglych uczą, 
że m im o coraz lepszej pracy na­
szych uczelni —  trudności i prze­
szkody piętrzące się przed p ie rw ­
szoroczniakam i n ie  są usuwane w 
porę, że prob lem y pracy z m łodzie­
żą la t p ierwszych nie są dość 
spraw nie rozw iązywane. Na skutek 
tego w y n ik i nauczania na latach 
pierwszych byty dotychczas gorsze 
n iż  na la tach wyższych, odsiew  i 
odpad by l na jw iększy na roku 
p :erwszym . Uczelnie i organizacje 
młodzieżowe nie p o tra fiły  tu na le­
życie zabezpieczyć w ykonan ia  p la ­
nowanych zadań, co pow ażne od­
b ija ło  się na calokształc.e sp iaw no- 
ści wyższych uczelni.

W  zaczynającym się roku akade­
m ick im  możemy i  pow inn iśm y do­

Nasze zadania w pracy z pierwszoroczniakami
konać gruntow nego prze łom u na 
ty m  odcinku. Zrozum ienie zadań 
pracy z p ierwszoroczniakam i, w a l­
ka  o każdego studenta nabiera 
p :erwszorzędnego znaczenia d la  u- 
cze ln i i  dla o rgan izacji m łodzieżo­
w ych, d la  każdego naukowca i  s tu ­
denta. Postawione nam  przez p a r­
tię  zadanie kształcenia i  w ychow a­
n ia  k a d r fachowców  —  ofice rów  
socjalistycznego i  kom unistycznego 
budow nictw a — to  obow iązek w a lk i 
o  poziom i  w y n ik i na u k i przede 
w szystk im  na la tach pierwszych, 
Obowiązek w a lk i o  skuteczniejsze 
n iż  dotychczas pokonywanie tru d ­
ności, na ja k ie  napo tyka ją  p ie rw ­
szoroczniacy.

G łów nym  celem, ja k i s ta je  tu  
przed uczelnią ł organizacją —  to  
pogłębić i  rozszerzyć pracę w ycho­
wawczą na pierw szym  roku s tu ­
d iów , przesycić ją  pe łn ie j treśc iam i 
ideow o-w ychow aw czym i i uczynić 
bardzie j ofensywną. Trzeba m ło ­
dzieży te j goręcej tłum aczyć idee 
w a lk i k lasow e j 'p ro le ta ria tu , lep ie j 
w y jaśn iać po litykę  naszej p a r ti i i  
rządu, b liże j pokazywać wspaniałe 
perspektyw y rozw ojow e naszej o j­
czyzny —  tym  samym jeszcze sku ­
teczn ie j kszta łtować w  n ie j cechy 
socja listycznej świadomości, a przede 
w szystk im  oddanie spraw ie socja­
lis tycznego budow n ic tw a. W yzw a­
lać w  m łodzieży najlepsze cechy i  
sk.erow yw ać je  w  służbę w a lk i k la ­
sowej p ro le ta ria tu  —  oto is to ta  na­
szej działa lności ideowo-w ychow aw - 
czej.

Nasza praca z p ierwszoroczniaka­
m i może być skuteczna ty lk o  w te­
dy, o ile  będziemy w idzieć i poka­
zywać je j po lityczne cele, a w ięc 
przesycać g łębok im i treśc iam i ideo­
w o-w ychow aw czym i każde je j po­
czynanie. Jest to na pewno podsta­
w ow y w arunek rea liza c ji zadań 
pracy z p .e rw szoroczn iakam i,. a za­
dań tych m am y wiele. Na na jw aż­
niejsze spośród n ich zw róc im y tu  
szczególną uwagę.

Przede w szystk im  m usim y 
kszta łtować u m łodzieży la t 
p ierwszych zainteresowanie 
i zam iłow an ie do obranego 
k ie ru n ku  stud iów . Trzeba 
ja k  n a jb liże j zapoznać p ie r­

wszoroczniaków ze znaczeniem tego 
k ie run ku  w iedzy i  jego zastosowa-. 
niem  dla dobra człow ieka, d la  u- 
rzeczyw istnienia naszych planów  
gospodarczych, k u ltu ra ln ych  i spo­
łecznych, np. pokazując im  pracę 
absolwentów czy naukowców  danej 
specjalności. Pokazanie _ studentow i 
celu jego nauki, jego m iejsca w  so­
c ja lis tycznym  społeczeństwie jest 
podstawą w yrob ien ia  w  n im  za in­
teresowania i  zam iłow ania do ob ra ­

nego k ie ru n ku , a co da le j idzie 
— twórczego stosunku do nauki. 
P rzyk ładem  może tu  posłużyć w a r­
szawska PWSP, zaliczana do przo­
dujących uczeln i w  k ra ju  przede 
w szystk im  dlatego, że um ia ła  poka­
zać głębokie w artośc i i  p iękno 
pracy pedagoga. Taka działalność 
wychowawcza m usi dać w  efekc.e 
lepsze w y n ik i nauczania o  ile  nie 
będzie ona prowadzona ty lk o  „od 
św ięta“ , w  fo rm ie  specja lnych po­
gadanek, spotkań itp ., a le  jeże li 
przesycim y n ią  każdy k ro k  w  p ra­
cy uczelni i organizacji. Np. n ie ­
zbędne je s t prowadzenie w ykładów , 
ćwiczeń czy repe ty to riów  w  ta k i 
sposób, by budz iły  one żywe za in­
teresowanie studentów , wzbudzały 
głód w iedzy, a tym  samym przeko­
n yw a ły  o niezbędności przysw oje­
n ia  całego m atena łu  przewidzianego 
program em  nauczania, o koniecz­
ności dalszego samokształcenia.

Dalszy, n iem n ie j ważny problem , 
to  przystosowan.e p.erwszorocznia- 
ków  do metod pracy wyższej szkoły, 
metod w ym agających znacznie 

, w iększej samodzielności n iż szkoły 
średnie. D latego też ju ż  od p ie rw ­
szej c h w ili studenci la t pierwszych 
muszą być w drażani do samodziel­
ne j pracy, samodzielnego m yślenia 
i  rozw iązyw an ia  zagadnień, do tw ó r­
czego i  krytycznego opanowyw ania 
w iedzy. W a lka  ze szkolarstw em  i 
dogm atyzm em  w  uczeniu się, w a lka 
o  św iadom y i  tw órczy stosunek do 
n a u k i jes t przecież n.ezbędnym w a­
run k ie m  przygotow ania pe łnow ar­
tościowych fachowców  —  twórców , 
o fice rów  socjalistycznego i  kom u­
nistycznego budow nictw a.

W arunk iem  w ykonan ia  p lano­
w ych zadań uczelni je s t również 
wdrażanie p ierwszoroczn iaków  do 
pracy system atycznej, pracy na 
bieżąco — bez zryw ów  w  okresach 
przedegzam inacyjnych. W a lka  o sy­
stem atyczne przysw ajan ie  wiedzy 
jest —  na ró w n i z w a lk ą  o  twórcze 
je j opanowyw anie —  podstawowym  
zadaniem uczeln i i  o rgan izacji m ło­
dzieżowych, zadaniem  szczególnie 
decydu jącym  w  pracy z pierwszo­
roczn iakam i. C elow i tem u służy 
odpow iednia praca wyjaśnia jąca, 
prze jaw ia jąca się przede wszystkim  
w  codziennym  reagowaniu na kon ­
kre tne w ypadk i, np. w  m obilizow a­
n iu  do twórczego i  systematycznego 
uczenia się przez bieżącą kontro lę 
przysw ajan ia m ateria łu .

D la pełnego przygotow ania kad r 
wysoko w y k w a lifik o w a n y c h  fachow­
c ó w — a tak ie  kadry m am y kształ­
cić —  niezbędne jest również, aby 
przew idziany program em  m ateria ł 
ju ż  od początku roku podawany byl 
studentom  na poziomie naukowym  
i  dydaktycznym , odpowiadającym  
wym ogom  wyższego szkolnictwa.

W yniesione ze szkoły średniej b ra ­
k i w  przygotow aniu części studen­
tów  nie mogą być m otywem  o b n i­
żenia poziomu naukowego, ale m u­
szą być one uzupełnione w  drodze 
specja lne j p racy i op iek i nad słab­
szym i, np. przez dodatkowe repe­
ty to r ia , konsultacje czy wreszcie 
pomoc ze strony bardzie j zaawan­
sowanych kolegów lu b  studentów  
la t wyższych.

Specja lną uwagę trzeba zw rócić 
na przygotowanie studentów  do 
w łaściw ego korzystania ze środków 
dydaktycznych stosowanych na u - 
cze ln i: w ykładu , ćw iczenia, rep e ty ­
to riu m , konsultacji. Np. d la  u ła t­
w ien ia  pierwszoroczniakom  pełnego 
korzystan ia  z w yk ładów  niezbędna 
jest szczególna troska o  ich p rze j­
rzystość (podawanie p lanu na po- ̂  
czątku, wyraźne oddzielanie posz­
czególnych części .i akcentowanie 
spraw  najważniejszych, re k a p itu la - 
cje), udzielanie praktycznych w ska ­
zówek o technice no tow ania w y k ła ­
du itp . Poza tym  niezbędna jest po­
moc pierwszoroczniakom  w  opano­
w yw a n iu  technologii samodzielnego 
uczenia się np. przerab ian ia  i  kon - 
spektowania lek tu r.

A by  student pierwszego roku 
m ógł podołać tym  wym ogom  —  a 
w ięc, aby opanow yw ał wiedzę 
twórczo, systematyczn.e, na odpo­
w iedn im  poziomie i we w łaśc iw y  
technologicznie sposób — potrzeb­
na jest mu rów nież pomoc w  rac jo ­
na lnym  rozplanowaniu czasu i w  ce­
low ym  jego w ykorzystan iu . Chodzi 
tu  n.e ty lk o  o p ra w id ło w y  rozkład 
zajęć ną uczelni, ale rów nież o  in ­
dyw idua lne  p lany zajęć poza w y­
k ładam i i ćw iczeniam i. Oprócz tego 
konieczna jest w a lka  z m arno­
traw stw em  czasu, ja k ie  spotyka się 
zazwyczaj u p ierwszoroczn.aków : 
niepotrzebne bieganie „z  m iejsca na 
m ie jsce“  z powodu nieznajom ości 
o rgan izac ji i rozkładu uczelni, czy 
d la  za ła tw ien ia  różnych fo rm a lno ­
ści związanych z nauką, spraw am i 
by tow ym i itp . —  wszystko to  moż­
na poważnie ograniczyć w  drodze 
o rgan izacyjnych i  ad m in is tra cy j­
nych posunięć (zebrania, punk ty  i 
tab lice  in fo rm acyjne, uproszczenie 
form alności).

Realizacja w szystkich tych  zadań 
pracy na pierwszym  roku stud iów  
wym aga nie ty lk o  odpow iednie j 
działa lności ze strony uczeln i i  o r ­
gan izacji ' m łodzieżowych, a le  rów ­
nież ja k  na jbardzie j a k ty w n e j po­
s taw y samych pierwszoroczniaków. 
C zynn ik iem  w yzw ala jącym  taką ak ­
tywność w inno  być przede wszystk im  
oddzia ływ an ie  ko lek tyw u  —- szcze­
góln ie grupy studenckie j i  zetem- 
powsikiej, w  nich bowiem  rea lizu je  
się podstawowe zadania w ycho­
wawcze uczeln i i  organizacji. D late­

go też po u tw orzen iu  w łaśc iw ie  
dobranych ko lek tyw ó w  trzeba po­
kierow ać pracą w ychowawczą w  
ten sposób, aby ja k  na jbardzie j 
scementować te ko lek tyw y , aby u 
każdego studenta W yrobić poczucie 
odpowiedzialności za siebie i ko le­
gów. K o lek tyw ne  dzia łan ie  dla po­
konania wszelkich trudności, stoso­
wanie w  codziennej pracy grupy 
m etody k ry ty k i i  sam o kry tyk i, a 
wreszcie zespołowe organizowanie 
życia ku ltu ra lneg o  i wypoczynku — 
są tu  na jw ażn ie jszym i środkam i 
pracy wychowawczej.

W  ua k tyw n ien iu  s tudentów  la t  
pierwszych, w  ożyw ien iu  pracy ko­
le k tyw ó w  pow inna odegrać decydu­
jącą ro lę organizacja zetempowska 
—  pierwszy pom ocnik p a r ti i i  
w ładz uczelni, w  rea lizac ji wszyst­
k ich  zadań pracy z pierwszorocznia­
kam i. Zetem powska działalność po- 
lityczno-w ychow aw cza je s t waż­
nym , z roku na ro k  skutecznie j­
szym czynn ik iem  kszta łtow ania so­
c ja lis tyczne j świadomości, a w ięc i 
m ob ilizow ania  w  walce o w y n ik i 
nauki. Toteż w łaśnie na pe rw szym  
roku  stud iów , gdzie m łodzież napo­
tyka  na szczególne trudności, n ie ­
zbędne jest zabezpieczenie ja k  na j­
szybszego i ja k  najlepszego rozpo­
częcia pracy naszej organizacji.

*

W Jzystkie om ówione tu  
pokrótce zadania pra­
cy z p ierwszorocznia­
kam i nie są sprawa­
m i now ym i, ale w 
tym  roku  są one dla 

nas szczególnie ważne; na ich rea­
lizac ję  m usim y zwrócić znacznie 
większą n iż  dotychczas uwagę. I 
dlatego do spraw  tych będziem y, 
ja ko  pismo, system atycznie powra-' 
cać om aw ia jąc je ju ż  szczegółowo 
i  w  oparciu o konkre tne przyk łady. 
Obecnie w a rto  jeszcze przypom nieć 
ja k ie  są w a ru n k i w łaśc iw e j, spraw ­
ne j rea lizac ji tych zadań.

Przede w szystk im  niezbędne jest 
tu  w spółdzia łan ie w ładz uczelni i 
p racow n ików  nauk i z organ izacjam i 
m łodzieżow ym i, szczególnie ZM P. 
Zarów no jedn i ja k  i drudzy odpo­
w iedz ia ln i są za w y n ik i pracy dy­
daktyczno-w ychow aw czej i  po lity - 
czno-wychowawczej; nauczanie i  
w ychow yw an ie  jest przecież n ie - 
rozdzie ln ię  ze sobą związane. 
W spólna troska uczeln i i organiza­
c j i  o  w y n ik i pracy pierwszego ro ­
ku pow inna prze jaw iać się nie t y l ­
ko  we wspólnych zebraniach (ce­
lem om ów ienia na jw łaściw szych dla 
danego k ie run ku  fo rm  i  metod, o- 
ceny ich skuteczności itp.), ale 
przede w szystkim  w  ścisłym  współ­
dz ia łan iu  na codzień, na każdym  
k roku , w  każdej spraw ie.

Praca z m łodzieżą la t p ierw szych 
jest szczególnie trudna  i  odpow ie­
dzialna, toteż zarówno uczelnia ja k  
i  organizacje młodzieżowe pow in ny  
k ie row ać do n ie j swych n a jle p ­
szych, na jb a rdz ie j dośw iadczonych 
pracow n ików  i ak tyw is tów . W ie l­
ką  rolę odgryw a ją  tu  op iekunow ie 
g rup; od ich poziomu in te le k tu a l­
nego, doświadczenia pedagogiczne­
go i postawy m ora lno-po lityczne j w  
dużym stopniu zależą w y n ik i p racy 
z pierwszym  rokiem . Na w łaśc iw y  
dobór op iekunów  i ich  pracę po­
w in n y  w ięc zwracać szczególną u - 
wagę zarówno uczelnie, ja k  i  m ło ­
dzieżowe organizacje.

A by pracow nicy nauk i i  a k ty w  
organ izacji m ogli w łaśc iw ie  w ype ł­
niać te zadania, muszą on i ja k  n a j-  
p ie j poznać m łodzież pierwszego 
roku, poznać nie ty lk o  z an k ie ­
ty , ale przede w szystk im  z ży­
w ych, przy jac ie lsk ich , codzien­
nych kon taktów . Poznanie zdo l­
ności i zainteresowań studenta, 
jego postawy m ora lno -po lityczne j, 
jego w a run ków  bytowych, rodz in ­
nych itd . —  wszystko to  pozw o li 
wczuć się w  atmosferę panującą na 
roku, zrozumieć źródła is tn ie jących 
tu  braków , a w ięc i skutecznie j 
b ra k i te przełamywać.

W polepszeniu pracy z młodzieżą 
la t  p ierwszych dużą rolę pow inno 
rów nież odegrać korzystan ie z do­
świadczeń la t ubiegłych i  z bieżą­
cych doświadczeń na innych uczel­
niach. Szczególnie pomocne mogą 
tu  być wytyczne opracowane przez 
specja lną K om is ję  Rady G łów ne j 
oraz bieżące m a te ria ły  zamieszcza­
ne w POPROSTU i w „Ż yc iu  Szko­
ły  W yższej“ .

Korzysta jąc z w szystk ich  tych  
w ytycznych i doświadczeń jesteś­
m y w stanie dokonać w  zaczynają­
cym  się roku akadem ick im  grun­
tow ne j poprawy w pracy z p ie rw ­
szoroczniakami. Jest to m ożliwe 
przede wszystkim  dzięki temu, że 
na przestrzeni osta tn ich m iesięcy 
zarówno w pracy naszych wyższych 
uczelni, ja k  i w  działa lności zet- 
em powskiej zapoczątkował s:ę w y ­
raźny przełom : osta tn i Z jazd Rek­
to rów  i Dziekanów, Narada A k ­
ty w u  S tudenckiego ZM P oraz 
X I I  P lenum  ZG ZM P  m ów ią o 
znacznie pe łn ie jszym  niż dotychczas 
w ciągnięciu uczelni i o rgan izac ji 
zetem powskiej na uczelniach w  
n u r t socjalistycznego budow nictw a.

Lepszą pracę ze studentam i p ie r­
wszego roku um ożliw ia  też choćby 
ten fak t. że M in is te rs tw o  poważnie 
ogran iczyło  zbyt duże dotychczas 
obciążenie zajęciam i naukow ym i 
s tudentów  la t pierwszych.

Są w ięc ob iektyw ne, korzystne 
w a ru n k i — powodzenie w  pracy z 
p ierwszoroczniakam i zależy g łów ­
nie od tego, ja k  zrozum iem y zada­
n ia  te j pracy oraz czy po tra fim y  
realizować je systematycznie, mą­
drze i z oddaniem  spraw ie " naszego 
budow nictw a.

W. GL,



Z aledw ie k ilk a  rmesięcy 
dz ie li nas od praprem ie­
ry  „D om ku z k a r t“  E m i­
la Zegadłowicza. W  tym  
k ró tk im  czasie sztuka o 
w rześniu zyskała sobie u - 

znanie w idzów , pozytywne, a n ie ­
k ie dy  wręcz entuzjastyczne oceny 
k ry ty k ó w , nagrody ' państwowe dla  
reżysera i najlepszych wykonawców. 
W ytw ó rn ia  F ilm ów  Dokum enta l­
nych w  Łodzi u trw a la  obecnie 
przedstaw ienie Teatru Współczesne­
go na taśm.e film o w e j. N ie  bawiąc 
się w  proroctwa, można z całą pew­
nością stw ierdzić, że „Dom ek z 
k a r t“  jest pozycją, k tó ra  n ’e zejdzie 
w  ciągu najb liższych sezonów tea-

Bruno Sztorc (Tadeusz Białoszczyń- 
ski) w  trzecim akcie.
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tra lnych  z desek tea trów  stołecznych 
i  p row inc jonalnych. D latego w a rto  
choć z pew nym , opóźnieniem  sięg­
nąć do przedstaw ienia przed jego 
wznow ieniem  w  sezonie jesiennym  
w  Teatrze Współczesnym.

„Dom ek z k a rt“  przypom nia ł nam  
wybitnego, chociaż bardzo u w ik ła ­
nego w  form alis tycznych prądach 
lite rack ich , pisarza dwudziestolecia, 
E m ila  Zegadłowicza. W 1933 r. w  
dwudziestopięciolecie jego dz ia ła l­
ności p isarsk ie j — b ib liog ra fia  za­
notowała 65 pozycji —  poezje, d ra ­
m aty, przekłady. B urżuazyjna k ry ­
tyka  lite racka  nie bardzo um ia ła  
sobie dać radę z in te rp re tac ją  n ie ­
zw yk le  o b fite j twórczości tego p i­
sarza. Oceny b y ły  bardzo skra jne , 
cd posądzania o grafom anię, aż do 
przyznania Zegadłow iczowi lau rów  
kon tynua to ra  rom antyzm u polskie­
go.

W  jednym  z tom ikó w  poetyckich 
w ydanym  dla uczczenia jubileuszu 
pisarza, w ydaw cy um ieścili następu­
ją cy  aforyzm  „O  ile  k ry ty c y  nie są w  
zgodzie co do poety — poeta jest w  
zgodzie z samym sobą“ ... A le  poeta 
n ie  by l w  zgodzie z sam ym  sobą, 
ja k  w ie lu  współczesnych mu in te ­
le k tu a lis tów  — artystów , szukał tej 
zgody przez całe życie. Z tych po­
szukiwań, n ieraz błędnych, rodz iły  
się rozm aite stanow iska względem 
rzeczyw istości; n ie  rozum ia ł je j, 
d z iw ił się je j i ud z iw n ia ł ją ;  opie­
w a ł lu tow ane ga rnk i, drabin iaste 
wozy, drobne rea lia  w s i beskidzkiej, 
a gdy to  nie wystarczało, po ja w ia ły  
się w  jego w ierszach słowa: „prze­
strzenne s fe ry “ , „kosm os“ , „m row is ­
ko  o tch łan i“ , „w ieczność“  —  słowa 
rów n ie  m ało znaczące...

O fensywa faszyzm u ‘ na arenie 
m iędzynarodow ej i wewnętrzna fa- 
szyzacja k ra ju , poczucie bezradno­
ści samotnego in te ligen ta  wobec 
zbliża jące j się k lęsk i — wszystko

(pom inąwszy nieudany przebłysk 
rozsądku K it ty  w  końcu d rug :ego 
aktu  —  zresztą sla.bo uw arunkow a­
ny podtekstem).

W  farsie za trac iłaby się groza 
zjaw iska, k tó re  ma na im ię  „przed- 
wrzesień“ . U m ieję tne balansowanie 
o k rok  od ka ryka tu ry  jest dowo­
dem w ysokie j k lasy gry i  reżyserii.

to  sp rzy ja ło  ściąganiu in te le k tu a li­
stów błądzących w  „otch łan iach 
izm ów“  na ziemię, do spraw  w łas­
nego narodu. T ak  sta ło  się we 
F ranc ji ź Eluardem , Aragonem i  in ­
nym i. W  Polsce, w  latach trzydzie­
stych, Zegadłowicz zb liży ł się do 
le w icy : „Dom ek z k a r t“  b y ł ukoro­
nowaniem  poszukiwań pisarza zgo­
dy z samym sobą i w łasnym  naro­
dem. Powstała sztuka, która  zaw ar­
ła historyczną prawdę o tragicznym  
okresie w  dziejach narodu polskie­
go.

G łupota może święcić tr iu m fy  
przez pewien okres czasu, ale w  
ko n fro n ta c ji z w ie lk im i w ydarze­
n iam i, szydło w yłaz i z worka, a rze­
czy i spraw y ukazują się we w ła ­
ściwych proporcjach. Dotyczyć to  
może życia poszczególnych ludzi, 
ja k  i całych systemów politycznych. 
Wrzesień b y ł w łaśnie tym  ostatecz­
nym  probierzem  h istorycznym  d la  
sanacji i  Zegadłowicz uch w yc ił w  
tym  wypadku moment przełomowy.

—  „K atastro fa? N ie trzeba być 
defetystą. N igdy n ie  m ie liśm y lep­
szej p o lic ji“  — m ów ił we „W rześ­
n iu “  Jerzego Putram enta S ław oj do 
swego zastępcy w  przededniu w o j­
ny  z Niem cam i, Nieś w iem , ile au­

ta defensyw y poprzez bo jów karzy 
faszystowskich —  panów w  gabar­
dynow ych płaszczach, po lic jan tów , 
starostę, aż do prem iera. Czym są 
zajęci c i ludzie?... N ie przygotow a­
niem  k ra ju  do obrony, ale stw orze­
niem  md tu s iły  („s iln i, zwarci, goto­
w i“ ); ofensywa ich skierowana je s t 
n ie  przeciw ko wrogom , grożącym 
k ra jo w i, lecz przeciw ko ludziom , do­
strzegającym  tę sm utną prawdę.

W  pierwszym  akcie bo jów karze 
faszystowscy dem olu ją  lo ka l postę­
powego pisma, k tóre puściło a r ty ­
k u ł B runa Sztorca o ka tas tro fie  
grożącej „D om kow i z k a r t “  —  P ol­
sce przedwrześniowej. W  d ru g im  
akcie, w  przerwach m iędzy budze­
niem  u obyw a te li krzepy narodo­
w ej, a uwodzeniem K it ty ,  starosta 
sprawdza robotę swych agentów do 
spraw  w a lk i z kom unizmem . Na­
w e t w  momencie, gdy dygnita rze 
ucieka ją na leb na szyję, w ięz ień 
transportow any do Berezy i stano­
w iący nie lada k łopo t d la  nich, je s t 
p raw ie  g łów nym  przedm iotem  za in­
teresowania sanacyjnych p o lic jan ­
tów  i  prem iera.

D la  św iadom ych —  w ięzienie, 
d la  ogółu obyw a te li — k ła m liw e  f ra ­

go działalność posiada cha rak te r 
buntu  postępowego in te le k tu a lis ty , 
k tó ry  dopiero co prze jrza ł, nie zna­
lazł jeszcze drogi do szeregów w a l­
czącego ludu, natom iast ze szlachet­
ną pasją, nam iętnością i  odwagą 
m ów i o  swoim  odkryc iu . W łaśnie 
taka  postać była  bardzo b liska Ze­
gadłow iczow i, k tó ry  sam przeszedł 
podobną drogę. Sztorc m ów i na p ra ­
w o  i  na lewo, nie dobierając sobie 
słuchaczy, m ów i nie ty le  dlatego, 
żeby przekonać ko łtunów , ile  d la te­
go, że go boli...

B iałoszezyński z w ie lk im  w yczu­
ciem w ydoby ł osobowość takiego 
człow ieka ja k  Sztorc. Gdy rozm a­
w ia łem  z akto ram i w  czasie f i lm o ­
w ania sztuk i, opow iedzia ł m i o p ra ­
cy nad swą rolą. W  m iarę w czyty­
w ania się w  sztukę —  m ów ił —  bu­
dz ił się we m nie gn iew  na głupotę 
tych „sanacyjnych lu dz i“ . Co on i 
m ów ią, co on i wygadują?...

M im o  całej trudności w  w yg ła ­
szaniu d ług ich  monologów, w  do­
da tku częstokroć naszpikowanych 
pub licystyką, B iałoszezyński „b ie ­
rze“ w idza, przekonuje. Jego re p li­
ka nie jest gw ałtow na, ale jakaś 
stężona, w yp ływ a jąca  z d ługo gro­
madzonego gn iew u i  bólu.

Po B run ie  Sztorcu na p ierw szy 
p lan postaci postępowych wysuwa 
się red ak to r pisma w  znakom ite j in ­
te rp re tac ji Borowskiego. Redaktor 
B orow ski —  to prze in te lektua lizo- 
w any dz ienn ika rz  o  bu jnym  i  bar­
dzo n ie rów nym  usposobieniu, ale to 
także kap itan  okrę tu — postępowej 
redakcji, steru jący nią zręczne i  
mądrze w  tych niespokojnych cza­
sach.

U m ie ję tn ie  operowano w  sztuce 
m ateria łem  dia logowym  dla w y k a ­
zania zasadniczego k o n flik tu  w  
spojrzeniu na św iat. Starosta, pre­
m ier, prezeska, lite ra t jeden i d ru ­
gi nie ty le  demaskowani są przez 
innych ludzi, ile dem askują się sa­
m i — tak  znakom.cie, tak n a tu ra l­
nie, że zupełnie nie uśw iadam iam y 
sobie, ile w  tym  rea listycznej pre­
cyz ji ak to rów  i reżyserii.

Scena to pensjonacie „Po lon ia" z I I  aktu. Siedzą: K i t t y  (Danuta Sza- 
j la rska);  starosta (Andrze j Łap ick i) ; 'p rezeska (Hanna Bie licka); l i te ra t

(M ichał ’Melina).

tentyzm u jest w  tym  powiedzeniu. 
N ie jes t to  w  każdym bądź razie 
da lekie od tego, co m ógł m ów ić ó w ­
czesny p rem ie r rządu — rządu, k tó ­
ry  najczęściej kom unikow a ł się ze 
sw ym i obyw ate lam i w łaśnie przy 
pomocy po lic ji. W  tych tragicznych 
dniach zdjęcie posterunku p o lic ji 
by ło  na jbardzie j charakterystycznym  
znakiem  odejścia w ładzy. S ko ła ta­
ne w o jsko z niedołężnym i dowód­
cam i ob ija ło  się po trak tach , a oby­
watele, u k tórych m it  Polski sana­
cy jn e j nie b y ł jeszcze do końca roz­
w iany, py ta li się n iespokojnie od­
chodzącej w ładzy — co rob ić dalej? 
K ra j oszukany, zdradzony leżał ju ż  
po k ilk u  'd n ia c h  w o jn y  bezbronny 
przed h itle ro w sk im i w ojskam i.

W iększa część akc ji — dw a a k ty  
sztuki — dzieje się w  osta tn ich 
dniach s ierpn ia, w  przeddzień w o j­
ny. N a jliczn ie j reprezentowana jest 
w  sztuce galeria ludzi, stanowiących 
ówczesny aparat rządzący, od agen-

zesy — ta k i oto sym boliczny obraz 
p raw dy o  rządach burżuazji poka­
zuje nam  sztuka Zegadłowicza. Na­
w e t w  dobie niebezpieczeństwa, za­
grażającego samemu is tn ien iu  na­
rodu, w  dobie najazdu faszystow­
skiego, burżuazja nie p o tra fi do­
strzec niczego poza sw ym  in te re ­
sem klasowym .

Prezeska, K it ty ,  lite ra t —  faszy­
sta, lite ra t — libe ra ł, przedstaw icie l 
z iem iaństwa —  oto reprezentanci 
n ie licznych grup społecznych, na 
k tó rych  opierała się sanacja. G łów ­
n y  k o n f lik t  sz tuk i przebiega m ię ­
dzy w ym ien ionym i, a grupą lu ­
dzi zna jdu jących się w  opozycji do 
rządu —  dziennikarzam i, postępo­
w ym  adwokatem  K łeczkiem  i  w re ­
szcie B runo Sztorcem —  publicystą, 
malarzem , odważnie p ię tnu jącym  
sanacyjny stan rzeczy.

Sztorc, to  ja k b y  naw o łu jący roz­
sądek i  sum ienie ow ych czasów. Je-

G dy św ie tny aktor. M el'na , w ypo­
w iada słowa starego ko łtuna  sana­
cyjnego „A  ta nasza husaria b łę­
k itna , te nasze kochane ch łopak i“ , 
oczy jego na lew a ją  się ta k  bezden­
ną głupotą, ta k  tępym  olśnieniem , 
że w idz może sobie dopowiedzieć 
sm utny dalszy ciąg —  m asakrę ka­
w a le r ii przez h itle row sk ie  czołgi... 
I  id io tyczna ekstaza starego z ie ­
m ianina i  napuszona godność p re­
zeski i „naukow a“  rozwaga faszy­
zującego lite ra ta  plastycznie uka ­
zują. środowisko, którego niesławne 
czasy- m inę ły  bezpowrotnie. A  prze­
cież są to  postacie, k tóre w łaśc iw ie  
p o ja w ia ją  się ty lk o  w  ciągu jedne­
go aktu, poza rozm owam i żadnego 
udzia łu w  akc ji n ie  biorą.

M ó w i się na ogół bardzo dużo o 
dyskre tnym  tonie tea tru  A xera . W y­
daje m i się, że n ie  na dyskrec ji tu  
rzecz polega, n ie  na przem ilczaniu 
i  tuszowaniu, lecz na um ie ję tnym  
w ydobyw an iu  wszystkich odcieni 
życia. T ea tr rea lis tyczny — to  n ie  

s te a tr  czarno - b ia ły , lecz tea tr o 
bogatej ska li ba rw  i odcieni. T ak im  

•jest w łaśnie tea tr Axera.

Zadanie reżysera nie b y ło  ła twe. 
Podejm ując się pośrednictwa m ię ­
dzy Zegadłowiczem, a dzise jszym  
w idzem  te a tr m usia ł się liczyć z 
tym , ja k  patrzeć będą na tra g iko ­
m iczną farsę wrześniową ci, k tó rzy  
odbudowali i budu ją  Polskę. N ie ­
bezpieczeństwo sprowadzenia z ja ­
w isk  groźnych, ale należących do 
przeszłości do rangi ka ryka tu ra lne j 
farsy, by ło  oczywiste.

Jedynie Jaśk'ew icz w  trudn e j ro ­
l i  S ław oja, tworząc zresztą dosko­
na łą kreację, n ie  zawsze zdołał u- 
trzym ać równowagę m iędzy re a li­
styczną oroteską a sty lizacją  sa ty ­
ryczną. G ra S zafla rsk ie j w  ro li K i­
t ty  —  kociaka b iurow ego i  Łap ic ­
kiego w  ro li s tarosty utrzym ana jest 
o jeden stop'eń powyżej groteski i 
w łaśn ie ten stop.eń jest potrzebny. 
D zięk i niem u w idz im y n ie  ty lk o  
s trony  śmieszne, ale i s trony nie­
bezpieczne prow incjonalnego dyg­
n ita rza  sanacyjnego, a w  w ypadku 
K it t y  —  spoza postaci trzp io tk i w y ­
gląda nieraz dość groźne z jaw isko 
społeczne —  dziś jeszcze aktua lne

M im o n iew ą tp liw ych  zalet sztu­
k i nie daje ona spojrzenia na ów  
okres z punktu  w idzenia dnia dz i­
siejszego — dzies:ęciolecia P o lsk i 
Ludow ej, którego może zbyt po­
chopnie doszukiw ali s ę  poszczegól­
n i recenzenci. Inscenizacja tea tra l­
na po-szla w  k ie runku  dania dema­
skatorskiego pam fle tu  politycznego 
O trzym a liśm y przedstaw ienie o je d ­
n o lite j w ym ow ie , na bardzo wyso­
k im  poziomie artystycznym , ale bez 
głębszego w n ikn ięc ia  w  trag izm  
losów ludzi okresu września. I to 
nadaje całemu przedstaw ieniu cha­
ra k te r kom edii po litycznej, cha rak­
te r spojrzenia z b liska, „k ry ty k i b l i­
skiego dystansu“  ja k  słusznie p :sał 
Jerzy Zagórski (Teatr n r  13 1953).

Reasumując sztuka Zegadłowicza 
leży na lin ii na jwyższych osiągnięć 
postępowej dem askatorskie j lite ra ­
tu ry  dwudziestolecia i znacznie 
wzbogaca nasz ubogi repe rtua r tea­
tra ln y  z tego okresu. Jak cala po­
stępowa lite ra tu ra  dwudziestolecia 
„Dom ek z k a r t“  przem awia do nas 
ak tua lnym  i żywym  językiem .

E D M U N D  G O N CZARSK I

W rocznicę doniosłego dekretu
W ie lka  Październikowa Rewolu­

c ja  Socjalistyczna obaliła  cara t — 
„w ięz ien ie  narodów“ . Zerwane zo­
s ta ły  ka jdany, k tó re  przez b lisko  
sto pięćdziesiąt la t w ię z iły  również 
i  naród polski. Powstała w ładza ra ­
dziecka cd pierwszej c h w ili is tn ie ­
n ia  dawała w yraz  swego przy jaz­
nego stosunku do narodu polskiego.

29 s ie rpn ia  1953 roku  m ija  trz y ­
dzieści pięć la t  od c h w ili w ydan ia  
przez Radę Kom isarzy Ludow ych 
R e pu b lik i Radzieckie j dekretu, k tó ­
ry  na jlep ie j i w  sposób na jbardzie j 
pe łny w y ra z ił stanow isko w ładzy 
radzieck ie j wobec spraw y niepodle­
głości Polski. Oto treść dekre tu :

„Wszystkie układy i akty zawarte 
przez rząd byłego cesarstwa rosyj­
skiego z rządem królestwa prusk!e- 
go i cesarstwa austro-węgierskiego, 
dotyczące rozbiorów Polski, zostają 
ze względu na ich sprzeczność z za­
sadą samookreślenia narodów i re­
wolucyjnym poczuciem prawnym na­
rodu rosyjskiego, który uznał nie­
zaprzeczone prawo narodu polskie­
go do niepodległości i jedności, 
zniesione niniejszym w  sposób nie­
odwołalny“.

Podpisany przez Lenina de kre t 
Rady Kom isarzy Ludow ych b y ł 
wyrazem  w cie len ia  w  życie po lity ­
k i p a rtii bo lszew ickie j, k tó ra  jesz­
cze na długo przed rew o luc ją  w łą ­
czyła do swego program u pu nk t o  
p raw ie  narodów do samostanowie­
n ia  o w łasnym  losie. To zdecydowa­
ne stanow isko rządu radzieckiego 
uda rem n iło  rządom państw  im pe­
ria lis tycznych i po lsk ie j bu rżuaz ji 
wszelkie próby kupczenia naszą 
niepodległością i zm usiło ententę 
do uznania niepodległego by tu  pań­
stwowego narodu polskiego.

„Kierownicy Rewolucji Paździer­
nikowej 1917 roku już nazajutrz 
po zwycięstwie wyciągali braterską 
dłoń pomocy narodowi polskiemu, 
zabezpieczając jego prawa do nie­
podległości, torując Polsce drogę 
do niepodległego, państwowego by­
tu“.

Te słowa towarzysza B ie ru ta  
w skazują na niedającą się przece­
n ić ro lę  w ładzy radzieckie j w  spra­
w ie  zapewnienia Polsce niepodległo­
ści, czego jednym  z w yrazów  b y ł 
dekret Rady Kom isarzy Ludow ych 
z dn ia  29 s ierpn ia 1918 roku.
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STEFAN JAROCIŃSKI

O granicach nowatorstwa w muzyceN ie k tó re  u tw o ry  muzyczne 
powstałe w  okresie ostat­
n ich 40 la t dostarczają 
czasami k ry ty k o m  burżu- 
azyjnym , a zwłaszcza pom­
pierom  tzw. „aw angardy“  

m uzycznej, okaz ji do nazywania 
pewnych dzieł „re w o lu c y jn y m i“  i  
do k reow ania  ich  autorów  na „re ­
w o lu c jo n is tó w “ . Chodzi tu  o dzieła 
A rno ld a  Schoenberga, A lbana B er­
ga, A. Weberna, O. Messiaena, E. 
Varese‘a, czy wreszcie ostatn io J. 
Cage‘a i P. Bouleza.

Rzeczą kom pozytorów  jest pisać 
m uzykę, rzeczą k ry ty k ó w  oceniać 
je j wartość i znaczenie. Cala spra­
w a byłaby prosta, gdyby k ry tyka  
burżuazy jna  na Zachodzie byia 
k ry ty k ą  m erytoryczną. A le  burżu­
azyjna k ry ty k a  muzyczna na Za­
chodzie dawno już  sprowadziła 
sw o ją  działa lność do rzędu komen­
ta to rsk ich  przyczynków , do analiz 
fo rm a lnych , w  k tó rych  nie ma na­
w e t m iejsca na zagadnienia treści 
dzieła, a zatem i nie ma również 
podstaw  do ideowej jego oceny. 
I  je ś li w  w ypow iedziach te j k ry ty ­
k i spo tykam y często słówko „re ­
w o lu c ja “ , możemy być pewni, że 
n ie  chodzi tu  o żadną rew olucję  
is to tną , tzn. rew oluc ję  w  postawie 
tw ó rcze j kom pozytora, o żaden 
prze łom  ideologiczny, lecz po pro­
s tu  o jeszcze jeden eksperym ent 
techniczny, jeszcze jeden „w y n a la ­
zek“  czysto fo rm a lny , oderwany od 
życia i  ak tua lnych  potrzeb zbioro­
wości, stw orzony na użytek ga rstk i 
snobów, k tó ra  raz po raz p rzyk le ja  
kom uś e tyk ie tkę  „geniusz“ , a tw o ­
rom  tego „geniusza“  przyp isu je 
znaczenie „rew o lu cy jn e “ .

N ow atorstw a form alne, same dla 
siebie, bez pokryc ia  ideowego, nie 
w y n k a ją c e  an i z potrzeb słuchaczy, 
an i z e w o lu c ji m yśli muzycznej, 
zawsze pozostają poza obrębem ży­
wego n u rtu  m uzyki. Mogą nawet 
n iek iedy zaznać chw ilowego sukce­
su, zwłaszcza u kom pozytorów d ru ­
gorzędnych, k tó rzy  chw yta ją  chęt­
nie wszelkie n o w in k i dnia, żeby nie 
wypaść z m ody,' ale trwalszego 
w p ły w u  n igdy nie w yw ie ra ją . Leży 
to  już  '•  naturze samej m uzyki, że
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p rzy jm u je  ona nowe pom ysły tech­
niczno - fo rm alne z ja k  n a jw ię k ­
szą rezerwą.

M uzyka jest ze wszystkich sztuk 
bodaj na jm n ie j podatną na gw ał­
towne i nagle zm iany i ten kto mó­
w i o „ re w o lu c ji“  w  muzyce, m ając 
na m yś li rew olucję  elem entarną, 
jakościową, w ykazu je  ignorancję  w  
przedmiocie w ew nętrznych p raw  
rządzących muzyką. Można sobie 
wyobrazić malarza, tworzącego o- 
braz w szystk im i dostępnym i sobie 
środkam i, bez oglądania się na 
przeszłość swej sztuk i (nie znaczy 
to oczywiście, że należałoby mu to 
zalecać). A le  nie można wyobrazić 
sobie m uzyka tworzącego swe dzie­
ła z nieogarnionego chaosu dźw ię­
ków  dostarczanych mu przez na tu­
rę, bez oglądania się na rozw ój m u­
zyki.

Dlaczego? ■— Ponieważ m ateria ł, 
z którego buduje dzieło, m ateria ł, 
k tó rym  się posługuje dla wyrażenia 
swych uczuć i m yśli, posiada, na 
podobieństwo języka, pewne trw a ­
łe, stworzone przez szeregi poko­
leń, podstawowe elem enty, z k tó ­
rych w łaściwościam i i  praw am i 
m usi się liczyć, jeś li nie chce, żeby 
dzieło jego pozostało m artw ą, nie­
przydatną n ikom u osobliwością, 
k tó re j n ie  ożyw i żadne ludzkie 
przeżycie.

Jakież to są te trw a łe  elementy 
m uzyk i, z k tó rym i kom pozytor m u­
si się liczyć, jeś li chce być rozu­
m ia ny  i odczuty przez najm niejszą 
choćby garstkę ludzi?  — Te trw a ­
łe elem enty to po pierwsze — pod­
staw ow y zasób dźw ięków  określo­
ne j wysokości, po d rug ie  — p ra w i­
dła i regu ły  sk ładn i muzycznej, 
„g ra m a ty k i“  muzycznej.

P rzeciętny słuchacz nie  w ie  na 
ogół i m ało go to obchodzi, że kom ­
pozytor. pisząc m uzykę musi re ­
spektować pewne m in im um  reguł, 
ja k ie  rządzą budową „ję zyka “  m u­
zycznego, a jeszcze m nie j — że te­
o re tyk  nazywa w  ja k im ś  dziele je -

Sną nu tę  ton iką , in ną  do­
m inan tą , lu b  że dany akord zw ie 
akordem  dom inantow o -  septymo- 
w ym . A le  gdy słyszy w  utworze 
ów dysonansowy akord, wówczas 
m im o w o li oczekuje odprężenia, roz­
w iązan ia , oczekuje czegoś, czego 
nie um ie nazwać, a co jest w łaśnie 
wspom nianą ton iką. Dlaczego ocze­
kuje? —  Dlatego, że w ychow any 
na muzyce, k tó rą  rządzą określone 

^reguły i konwencje, p rzyzw yczaił 
s ię  odczuwać pewne zestawienia 
dźw ięków  jako na jbardz ie j n a- 
t  u r  a 1 n e, w szelk ie zaś inno ­
w acje  — ' uważać za pogwałcenie 
■natury.

Jeśli w ięc na m a łym  nawet w y ­
c in k u  m uzyki napotyka kom pozy­
to r  na opory ze s trony  słuchaczy, 
gdy nie przestrzega p raw ide ł, do 
k tó rych  oni są przyzw yczajen i, to 
cóż dópiero m ów ić o rea kc ji słucha­
czy na muzykę, k tó ra  z odstępstw 
od p rzy ję te j powszechnie „gram a­
t y k i “  m uzycznej, chcia łaby uczynić 
regu ły, by z n ich w yprow adzić no­
w y, choćby na jbardz ie j logiczny sy­
stem. Oznaczałoby to zburzenie 
podstaw  ustro jow ych  istniejącego 
systemu muzycznego. Oznaczałoby 
to, że tw órca nie liczy się z g ran i­
cam i sw ej sztuk i, ani z epoką, k tó ­
ra  je  wytycza, że skazuje się dobro­
w o ln ie  na ca łkow itą  izo lację i  
dz ia łan ie  w  próżni społecznej.

Rozwój m uzyk i nie odbywa się 
nag łym i p rzew ro tam i, ponieważ 
kom pozytorzy, k tó rzy  ją  tw orzą nie 
są w  mocy w ym inąć p ra w  rządzą­
cych je j w ew nętrzną s truk tu rą . 
Każde twórcze dzieło na jbardzie j 
nawet now atorskie  we wzbogaca­
n iu  podstawowego zasobu dźw ię­
kó w  i  operow aniu ich  składnią, 
m usi się opierać w  znacznej m ie­
rze na bezpośredniej p rzyna jm n ie j 
tradyc ji. Najśmielsze pom ysły i  re­
fo rm y  w  muzyce — z tych, k tóre 
p rze trw a ły  i weszły w  je j życie — 
zawsze do tyka ły , m ów iąc w łaściw ie 
punktów  drugorzędnych, n ie  na ru -

sza.jąc n igdy samych podstaw je j 
us tro ju . Nie znaczy to, że podstawy 
te są wieczne i niezm ienne, znaczy 
to ty lko , że zm ienia ją  się bardzo 
pow o li i stopniowo.

A  jednak w  okresie m iędzywo­
jennym  p o ja w ili się na Zachodzie 
kom pozytorzy, k tó rym  się zdawało, 
że rozw ój m yśli muzycznej można 
przyśpieszyć lu b  zm ienić w  sposób 
sztuczny przez oderwanie się od 
bezpośredniej tra d y c ji i zburzenie 
podstaw dotychczasowego systemu 
muzycznego.
’ W spólnym  źródłem  tych n ih il i-  
stycznych tendencyj było „w yzna­
nie  w ia ry “ , k tóre burżuazja uznał i  
ju ż  w  w. X IX  za swoją o fic ja ln ą  
filozofię , a k tóre nosi ogólnie znaną 
nazwę — idealizm u. Z niego to w y ­
p ływ a ły , ja k b y  dwom a łożyskam i, 
dw a główne prądy w muzyce ostat­
niego półw iecza: jeden, nacechowa­
ny aprioryzm em , prow adził w p ra­
k tyce  twórczej swych rzeczników 
do abstrakcyjnych i ahistoryeznveh 
uogólnień, a w  konsekwencji — do 
czysto mózgowego doktryners tw a ; 
d ru g i —  nacechowany natura lizm em  
i sp rzy ja jący wsze lk im  postaciom 
radykalnego em ptryzm n — us iłow a ł 
rozsadzić is tn ie jący system, muzycz­
ny n ie jako  od wew nątrz, przez 
w ciągn ięc ie  doń dźw ięków  na tu ry  
n ieob ję tych dotąd skalą 12 dźw ię­
ków  gamy chrom atycznej.

P ie rw szy prąd reprezentowali ko­
le jno : a tonaliści w iedeńscy i ich 
bezpośredni następcy —  dodekafo- 
niści (tw órcą obu tych szsot md 
■kompozytor w iedeński A rno ld 
Schoenberg 1874 —- 1951), uczniam i 
jego m. in . A . Berg, i A . W ebem , 
w ym ien ien i na wstępie).

D rug i —  fu tu ryśc i, „b ru ity ś e i“  
(ni. in . E. Varese) i ostatn io przed­
s taw ic ie le  tzw . „m uzyk i kon k re t­
n e j“  (m. in, J. Cage, P. Boulez).

ja k  ju ż  m ów iliśm y, systemem, 
na k tó ry m  opiera się muzyka euro­
pe jska, rządzą pewne określone 
[ .- rw a  i  reguły u form owane przez

w ie low iekow ą  p ra k tykę  muzyczną 
i d la  słuchacza wychowanego na 
te j skody fikow an e j praktyce nie 
je s t rzeczą obojętną, czy ją  kom po­
zyto r kon tynuu je  czy nie. F unkcy j­
ny  i  cen tra lis tyczny system harm o­
n ii zaczął się w praw dzie  rozluźniać, 
m n ie j w ięcej od ostatn ich dzieł Be- 
thovena (X I I  —  X V I —  kw a rte ty  
smyczkowe, 1826-27), ale słuchacz 
nie  tra c ił jeszcze kon tak tu  z w spó ł­
czesną sobie m uzyką, zwłaszcza, że 
by ła  ona m uzyką ideową i peiną 
treśc i w ew nętrznej (jak  u rom a n ty ­
ków ) i ponieważ ew olucja rozsze­
rzająca pojęcie p raw  ha rm on ii i 
je j zw iązków  z m elodyką przebie­
gała pow oli i stopniowo.

Pierwsze k łopo ty  zaczęły się z 
n ie k tó ry m i dzie łam i Debussy‘ego i 
jego naśladowców — tzw. „ im p re ­
s jo n is tó w “ , k tórzy  zasadę oddział / -  
w an ia  estetycznego m uzyki us iłow a­
l i  przenieść z m elodyki na harm o­
nikę. P ragnęli oni — ja k  m ó w ili — 
m uzykę od in te lektua lizow ać, ale w 
w y n ik u  tych zabiegów uczyn ili ją 
statyczną, zdolną może do m alow a­
n ia  bajecznie ko lorow ych obrazów,, 
podpow iadanych zresztą ty tu łe m  
(np. s łynne „p in ie  rzym skie “  i „F on ­
tanny  Rzym u“  O. Respighiego), czy 
naw et nastro jów  (m istrzem  by ł tu  
Debussy, np. „Popo łudn ie  fauna“ ), 
ale n ie  nadającą się do przekazy­
w an ia , słuchaczom określonych tre ­
ści ideowych.

O ile  jednak im presjoniści, m im o 
w sze lk ich  odstępstw i „he rezy j“ , 
n ie  w y ła m yw a li się jeszcze w  zasa­
dzie z systemu panującego w  m u­
zyce europejskie j, podobnie ja k  me 
W yłam yw ał się z niego nigdy w ła ­
śc iw ie  in ny  osław iony „n o w a to r“  
—  Igo r S traw ińsk i (nowatorstw a 
jego sprowadzały się g łów n ie  do 
zagadnień ry tm u), to już  wspom­
n iany  w yżej Schoenberg i  jego 
szkoła od rzuc ili bez sk rup u łów  do­
tychczasowe reguły sk ładn i m u­
zycznej jako przestarzałe, niszcząc 
całą m isterną tkan inę zw iązków

fu n kcy jnych  i  wza jem nych zależ-1 
ności m iędzy poszczególnymi dźw ię­
kam i gamy, a co za tym  idzie, rów ­
nież m iędzy m elodyką i harmonią*

Rezulta ty te j operacji by ły  nader 
op łakane dla obu stron, zarówno 
d la  słuchaczy, ja k  i d la  kom pozyto­
ró w  - a tonalis tów . Dla słuchaczy 
—  ponieważ w te j nowej muzyce 
n ie  um ie li już  znaleźć żadnego po­
ka rm u  dla si ;bie, ani in te le k tu a l­
nego (nie znali bow iem  reguł no­
w e j składn i), ani wrażeniowego, an i 
ty m  bardzie j emocjonalnego, m im o 
w ys iłkó w , jak*e rozw inę li n iek tó ­
rzy k ry tycy , próbując w m ów ić w  
słuchaczy, iż now i kom pozytorzy 
rea lizu ją  na sw ój sposób zasady f i­
zyk i atomowej, z tą ty lk o  m ałą róż­
nicą, że zam iast atom u rozb ija ją  
jąd ro  ha rm on ik i fu n kcy jn e j. Co do 
kom pozytorów, którzy p rzy ję li no­
w y  katechizm  muzyczny w  przeko­
naniu, że daje on ira ca łkow itą  swo­
bodę twórczą, to znaleźli się on i 
rych ło  w  trybach do k tryn y  .surow­
szej i ciaśnie jszej od wszystkich, 
ja k ie  is tn ia ły  k ie dyko lw iek  w  prze­
szłości.

Adeptów  atonalizm u obow iązy­
w a ły  zrazu ty lk o  ogólne wytyczne 
i zakazy. A więc np. kadencja do­
skonała uważana była przez Schoen- 
berga za „tchó rz l.w ą  koncesję na 
rzecz pospolitego sm aku“ . „K to b y  
zaś — p sal Schoenberg —  uży­
w a ł tonacji dla zw yk łe j p rzy­
jemności ożyw ienia duszy swoich 
słuchaczy uczuciam i łagodnym i czy 
gw ałtow nym i... czyn ił się w innym  
gw a łtu  dokonanego na w łasnym  
sum ien iu a rtys tycznym “ .

Z tych ogólnych zakazów powstał 
w kró tce  zw a rty  system ścisłych re­
gu ł zwany „dodękafon izm em “ , sy­
stem bez precedensu w  h is to rii, bę- 
Q9cv in dyw idua lnym  produktem  
speku lac ji czysto mózgowej, system 
k tó ry  procesowi twórczem u odbie­
ra ! wszelkie cechy swobodne) in ­
sp irac ji i spontanicznego dzia łania, 
sprowadzając kom pozytora do ro li



N a d e c y d u j ą c y m  e t a p i e
Pa rysk i korespondent „N ew  

Y o rk  T im es“ , Salzberger, 
p isał n iedawno: „Genera­
łowie at lantyccy budzą się 
w  nocy oblani z im nym  po­
tem i  zastanawiają się, 

'gdzie w łaściw ie m ogłyby stacjono­
w ać w  Europie oddziały at lantyckie ,  
gdyby pewnego dnia doszło do za­
w a rc ia  porozumienia w  sprawie  
jedności Niemiec i  wycofania wo jsk  
okupacyjnych.“

W yznanie to w y jaśn ia  przyczyny 
nienorm alnego stanu rzeczy, że w 
osiem la t po ukończeniu w o jny, 
N iem cy nie są jeszcze państwem  
niezależnym  i zjednoczonym na za­
sadach dem okratycznych. W yznanie 
to  w y jaśn ia  jednocześnie przyczyny 
zaciekłego oporu kó ł im peria lis tycz­
nych wobec p o lity k i radzieck ie j w  
spraw ie  pokojowego uregulow ania 
prob lem u niem ieckiego oraz /gorą­
ce poparcie te j p o lity k i przez( naro­
dy  św iata, k tóre coraz s i ln ie j\  ma­
n ife s tu ją  sw oją wolę zachowania 
pokoju.

Dalszym krok iem  Zw iązku Ra­
dzieckiego na drodze pokojowego 
uregu low ania problem u niem ieckie­
go były w osta tn im  czasie dwa w y ­
darzen ia o doniosłym  znaczeniu: 
nota radziecka do trzech m ocarstw  
zachodnich z dn ia 1S s ierpn ia oraz 
decyzje podjęte w  w y n ik u  roko­
w ań między Rządem Radzieckim  a 
delegacją rządową NRD.

Nota radziecka przedstaw ia na 
t le  analizy rozw oju powojennej sy­
tu a c ji po litycznej w  Niemcźech n o - 
w e ,  k o n s t r u k t y w n e  
propozycje, um ożliw ia jące szybkie 
zawarcie trak ta tu  pokojowego z 
N iem cam i na zasadach dem okra­
tycznych. Nota radziecka, ja k  
s tw ie rd z ił w  przem ów iętjiu  rad io­
w y m  Prezydent NRD W ilh e lm  
P ieck, o tw ie ra  drogę do pokojowe­
go rozw iązania problem u niem iec­
kiego i przez to samo może p rzy­
czynić się do rozładowania napię­
cia w  Europie, k tó re j zagraża 
wskrzeszenie agresywnego m ilita -  
ryzm u w  Niemczech zachodnich.

Propozycje radzieckie zaw arte w  
nocie z dn ia 15 s ie rpn ia przew idu­
ją : , .

1. Zw ołan ie kon fe renc ji poko jo­
w e j d la  rozpatrzenia tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i;

2. U tw orzen ie tymczasowego rzą­
du ogólnoniem ieckiego i przeprowa­
dzenie w o lnych  w yborów  ogólnonie- 
m ieck ich ;

3. Złagodzenie finansowo - go­
spodarczych zobowiązań Niemiec, 
związanych z następstwam i w o jny.

Już od dawna Zw iązek Radziecki 
proponow ał trzem  m ocarstwom  za­
chodn im  podjęcie k roków  dla  prze­
prowadzenia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i i  zjednoczenia N iem iec 
na zasadach dem okratycznych, w y ­
chodząc ze słusznego stanow iska, że 
w łaśn ie  te sprawy leżą w  in teresie  
narodu niem ieckiego i  innych, po­
kó j m iłu ją cych  narodów. Jednak 
m ocarstwa zachodnie sabotowały 
rozw iązanie tego problem u, dążąc 
jednocześnie -— przez zawarcie z 
reżim em  Adenauera agresywnych 
pak tów  —  do m ilita ry z a c ji i faszy- 
zacji N iem iec, do przekształcenia 
ich w  bazę wypadową agresji. Że­
by zaś zamaskować swą agresywną 
p o lity k ę  wobec narodu n iem ieckie­
go, k tó ry  ją  ja k  na jostrze j potę­
p ia , m ocarstwa okupacyjne tw ie rd z i­
ły , że dotychczasowe propozycje ra ­
dzieckie są jakoby niem ożliw e do 
przyjęcia . A lbow iem  —  tak  g łosił 
A dena,,or  i jego mocodawcy — nie

można zawrzeć tra k ta tu  poko jow e­
go, d o jó k i nie będzie rządu ogólno­
niem ieckiego, a tak i rząd może po­
wstać ty lk o  w  w y n ik u  w o lnych 
w yborów , k tóre w  w arunkach roz­
bic ia  N iem iec muszą być dokonane 
pod nadzorem kom is ji złożonej z 
przedstaw icie l: państw  obcych. A - 
naliza tych „p ro po zyc ji“  wykazuje, 
że po pierwsze tra k tu ją  one N iem cy 
ja k  kolonię, a po drugie, że zm ierza­
ją  przy pomocy kom is ji dzia ła jącej 
w  oparciu o bagnety am erykańskie j 
a rm ii okupacyjne j do narzucenia ca­
łym  Niemcom jarzm a im p e ria li­
stycznego. Jest zrozum iale, że „p ro ­
pozycje“  te odrzucił z jednej s trony 
naród niem .ecki, a także trzeźw ie js i 
bu rzuazyjn i po litycy  niem ieccy, a z 
d rug ie j strony — Związek Radziec­
k i, k tó ry  jako sygnatariusz uk ładu 
poczdamskiego jest odpow iedzia lny 
za poko jow y rozw ój Niemiec.

W  te j sy tuac ji propozycje radziec­
k ie  z dn ia  15 s ie rpn ia posiadają o- 
grom ną doniosłość. W kon fe renc ji 
d la rozpatrzenia tra k ta tu  z N iem ­
cam i m ają wziąć udzia ł p rzedstaw i­
ciele rządu ogólnoniem ieckiego, k tó ­
ry  ma być w y łon i my przez p a rla ­
m enty N iem iec zachodnich i N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
Propozycja utw orzen ia  takiego rzą­
du, do którego zadań pow inno na­
leżeć przede w szystkim  przygotow a­
nie  wo lnych w yborów  ogólnonie- 
m ieckich, w ytrąca z jedne j strony 
ko łom  im peria lis tycznym  pretekst 
do sabotowania zjednoczenia N ie­
miec, z d rug ie j zaś strony zapewnia 
narodow i n iem ieckiem u decydujący 
udzia ł w  rozw iązaniu jego własnego 
problem u.

Za słowam i propozycji radziec­
k ich  poszły w  ślad czyny. Ś w iad­
czą o tym  dob itn ie  decyzje podjęte 
przez Rząd Rćdziecki w  w y n ik u  ro­
kow ań z delegacją rządową NRD w  
M oskwie.. Decyzje te p rzew idu ją : 
zaprzestanie pobierania reparacji od 
NRD, poczynając od dn ia  1 stycznia 
1954 roku ; bezpłatna przekazanie 
na własność NRD przedsiębiorstw  
radzieckich, zna jdu jących się w 
Niemczech; o niżenie w yda tków  
NRD związanych z przebywaniem  
w o jsk  radzieckich na te ry to r iu m  
NRD do sumy nie przekraczającej 
5 proc. dochodów budżetu państwo­
wego NRD; z.wolnienie NRD od spła­
ty  długów, k tó re  powstały po roku  
1945, Oprócz, tego Zw iązek Ra­
dziecki ud z ie lił N iem ieckie j Repu­
b lice  Dem okratycznej poważnych 
k redy tów  oraz zapew nił poszerzenie 
współpracy ekonom icznej, k u ltu ra l­
nej i  technicznej. s

W  ten sposób, Rząd Radziecki 
w c ie lił w  życie swe propozycje wo­
bec N iem ieck.e j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, niezależnie od decyzji, 
jaką podejmą w  te j spraw ie za­
chodnie m ocarstwa w  stosunku do 
N iem iec zachodnich.

Decyzje Rządu Radzieckiego sta­
now ią ogromną pomoc gospodarczą 
dla  NRD. A le  znaczenie ich jest nie 
ty lk o  gospodarcze. N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna jest ostoją po­
ko jow ych  s ił całych N iem iec, jest 
podw aliną  nowych Niem iec, N ie ­
m iec pokoju i pracy, dem okracji i 
postępu, i  dlatego pomoc udzielona 
NRD jest ogrom nym  po litycznym  
czynn ik iem  pokojowego zjednocze­
nia Niem iec.,

O statn ie wydarzenia odsłon iły  
przed narodem niem ieckim  jaśn ie j 
niż k ie dyko lw ie k  tę w ie lką  p raw ­
dę, k tó rą  G. M. M alenkow  sform u­
ło w a ł w  tak i sposób: „S praw a 
przedstaw ia się dziś następująco:

N iem cy mogą się stać — albo je d ­
nym  z na jważnie jszych czynn ików  
u trw a le n ia  pokoju i  bezpieczeństwa 
w  Eurcpie, albo głów nym  europej­
sk im  ogniskiem  nowej agresji“ .

Przed narodem niem ieckim  sta­
nęły dw ie  drogi. Jedna to droga 
m ilita ry z a c ji i  agresji, droga, k tó ra  
już  dwa razy doprowadziła N iem cy 
do k lęski narodowej, k tó ra  jest d ro ­
gą sam obójstwa narodowego.

Druga zaś droga, k tóra sto i przed 
narodem niem ieckim , to droga po­
ko ju . Wszyscy uczciw i i trzeźwo 
patrzący Niem cy, wszyscy pa trioc i 
dołożą w szelkich s ił, by rozw ój N ie­
m iec potoczył się tą drogą. Zapro­
w adzi ona naród n iem iecki do 
szczęśliwej przyszłości, a państwu 
niem ieckiem u zagwarantuje należ­
ne m iejsce w  pokojow e j rodzin ie  
narodów.

ANDRZEJ DOBOSZ

Naród po lsk i, jest bardzo zainte­
resowany w  tym , by na zachód od 
O dry i Nysy m ieć p rzy jac ió ł a nie 
w rogów, by nigdy nie pow tórzyła  się 
agresja pruskiego m ilita ryzm u . Ja­
ko państwo wnosim y do te j w a lk i 
n iem ały w k ład. Rząd nasz, w y ra ­
żając przekonanie, że poprawa sy­
tua c ji gospodarczej NRD leży w  ja k  
na jlep ie j po ję tym  interesie narodu 
polsk.ego, zrzekł się z dniem 1 stycznia 
1954 r. pobieran ia spłat odszkodo­
w ań od N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tycznej. Decyzja ta wyraża 
naszą wolę u trw a le n ia  pokoju i u - 
m ocnienia niepodległości nasie j o j­
czyzny. W yraża ona naszą woię, 
przyjścia n iem ieckim  masom pra­
cującym  z pomocą na decydu­
jącym  etapie ich w a lk i o pokój, i 
szczęśliwą przyszłość.
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bez chwały“
. Austra lia ...

Cóż o n ie j w iem y? W  na jle p ­
szym razie rysu ją  się przed naszy­
m i oczyma kon tu ry  je j wybrzeży. 
Odległe nieznane m iasta: M elbour­
ne, Canberra. A us tra lia  nie jest dla 
nas nawet k ra jem  egzotycznym. Jest 
po prostu k ra jem  nieznanym.

H is to ria  przytoczona poniżej, zda­
rzy ła  się w łaśnie w  A u s tra lii.  Jest 
ona in te resu jącym  przyczynkiem  
do poznania sy tuac ji panującej na 
tym  na jm n ie jszym  z kontynentów ,

I.

Bohatera na zw ijm y na razie X . 
63 la ta  temu, w iosną 1890 roku, pe­
w ien  m łody cz łow iek —  m ieszka­
niec M elbourne, k tó re  było w tedy 
m iastem  stołecznym  — postanow ił 
w yb ić  się, w ydobyć z nędzy, na k tó ­
rą  skazywało go lum penpro le ta riac- . 
k ie  pochodzenie. Zdobywszy nieco 
grosza założył nielegalny to ta liza to r. 
Tu tra c il i swe ostatnie grosze ubo­
dzy mieszkańcy Carringbush, przed­
mieścia slumsów. Totalizatorem  za­
in teresowała się po lic ja . X  rozpo­
czął z nią walkę. Przekupstwo, szan­
taż, napady na niewygodnych mu 
osobników, po ryw anie  św iadków  — 
to ty lk o  n iek tó re  z jego metod. 
P roporc jona ln ie  do wzrostu docho­
dów  rozw ija ło  się jego przedsię­
b iorstw o, a potem przedsiębiorstwa. 
X  zainteresował się nawet sportem, 
a ściślej tym , że na sporcie można 
zarobić.

Został wreszcie m ilionerem . A le  
i  to mu nie wystarczyło. Zazdrościł 
innym , „no rm a ln ym “  m ilionerom , 
ta k im  od węgla i s ta li. Tych p rzy­
n a jm n ie j jeszcze w tedy nie a tako­
wano publicznie. P ostanow ił zostać 
na jpotężnie jszym  człow iek iem  w  
A u s tra lii.  Z w ró c ił swą uwagę na 
parlam ent. W 1902 roku  w  pa rla ­
m encie W ik to r ii zna leźli się p ie rw ­
si ludzie  X .

Po la tach m ia ł w  sw ym  ręku k ie ­
ro w n ic tw o  P a rt ii Pracy, poważne 
w p ły w y  w  zw iązkach zawodowych. 
Jego wola decydowała o tym  kto 
będzie prefhierem .

Bezwzględnie tę p ił każdy odruch 
buntu. A  odruchy te zdarzały się 
coraz częściej. P rzestawały być już 
ty lk o  odrucham i. X  zestarzał się, 
m usia ł podzielić się sw ym i w p ływ a ­
m i. Przestał być na jpotężniejszym  
człow iekiem  w  sw oim  k ra ju . A le

F rank  H ardy  napisał ostatnio w  związku ze Św ia tow ym  Festiwa­
lem Młodzieży w  Bukareszcie u tw ó r  poetycki pt. „Droga miłości mię­
dzy ludźm i“ . Ju ry  Międzynarodowego K onkursu Lite rackiego ogłoszo­
nego w  zw iązku z Festiwalem przyznało p isarzowi zaszczytną nagrodę  
I I I  stopnia.

Czyte ln ik  po lsk i zna Franka H a rdy ‘ego jako autora dużej powieści 
„ Potęga bez chwały", obrazująej współczesne życie A us tra l i i ,  na tle 
„zaw rotne j ka r ie ry “  jednego z gangsterów  — Westa.

nie przestał być postacią złowrogą 
nawet d la  sw o je j rodziny.

W ypadki, k tó re  tu w  ja k  n a j­
w iększym  skrócie przedstaw iliśm y, 
to  dzieje ka rie ry  Johna Westa — bo­
hatera powieści F ranka Hardy „P o­
tęga bez chw a ły “ *)

I I .
F rank  H a rd y  — dziennikarz ko ­

m unistyczny — pisał swą powieść 
w  la tach 1946-50. Ukazała się ona 
po d ług ich  k łopotach; nie można 
było znaleźć wydawcy. Jej nakład 
8.000 egzemplarzy został b łyska­
w iczn ie  rozchw ytany. Tymczasem 
przeciw  H a rd y ‘emu w ys tąp iła  ze 
skargą sądową n ie jaka  pani Wren, 
74-letnia staruszka, żona m ieszkają­
cego w M elbourne m ilionera  nazw i­
skiem  John W ren. Pani W ren w  
dziejach żony Westa odnalazła swój 
w łasny w izerunek. H ardy ośw iad­
czy ł wówczas, że może udowodnić 
prawdziwość każdego zdarzenia 
przedstaw ionego w  powieści. M im o 
to aresztowano go na podstaw ie u- 
s taw y angie lskie j z X V I I  w ieku, u- 
stawy, k tó ra  upraw nia  do pozbawie­
nia wolności za podawanie kom ­
p rom itu jące j drugiego osobnika 
praw dy. Dzięki protestom  o p in ii 
pub liczne j i zdecydowanej postawy 
mas pracujących, pisarza zwolniono 
za kaucją. P o jaw iło  się też w kró tce  
drugie, półlegalne w ydan ie książki. 
T ak to nieopatrzna pani W ren od­
k ry ła  przed op in ią  publiczną adres 
zarzutów  pisarza.

I I I .
W  sw ym  odczycie o współczesnej 

lite ra tu rze  au s tra lijsk ie j, wygłoszo­
nym  w  październiku 1951 roku w  
W arszawie, H ardy ośw iadczył: „C e­
lem  m oje j powieści było zdemasko­
w anie  m itu  dem okracji państwa 
zachodniego i u jaw n ien ie  p raw dz i­
w e j ro li soc ja ldem okracji“ .

Dodajm y, że zdemaskował on
przede wszystkim  m it o m ożliwoś­

ciach k a rie ry  chłopaka z u licy , k tó ­
ry  może zostać fn ilionerem . O w­
szem, może, ale za cenę oszustw, 
przestępstw. Za cenę k rzyw dy in ­
nych. West jest przykładem  czło­
w ieka, k tó ry  „ucieka od sw ej k la ­
sy, us iłu je  pójść w yże j i wznieść 
się poza n ią“ , a w rezu ltacie  zna j­
du je  się w  szeregach tych, którzy 
ją  w yzysku ją i oszukują. Jest to ' w 
pewnym  sensie postać tragiczna. 
W est — jednostka nieprzeciętna — 
za wyb ic ie  się zapłacił zdradą.

Zgodnie z cytowaną zapowiedzią 
autora m am y też w  książce tra fn y  
obraz A u s tra lijs k ie j P a r t ii Pracy 
—  typowo oportun is tyczne j o rgan i­
zacji po litycznej.

Niesposób zresztą om ówić, czy 
choćby zasygnalizować wszystkie 
prob lem y powieści. M otto  jednego 
z rozdzia łów  stanow ią słowa pisa­
rza am erykańskiego Uptona S in­
c la ira : „Ten św iat, to św iat pie­
niądza, wszelkie inne au to ry te ty  nie 
m ają  znaczenia, wszelkie inne k ry ­
te ria  są skorupą bez życia“ . H ardy — 
rea lis ta  — w  losach swych bohate­
ró w  sugestywnie akcentuje tę b ru ­
ta lną  prawdę kap ita lizm u.

IV .
Książka H a rd y ‘ego jest powieś­

cią, dziełem  sztuk i. Przewyższa ona 
a rtys tyczn ie  wydaną u nas po w o j­
n ie  try log ię  K a th e rin y  S. P r i-  
chard, gdzie oskarżenia systemu za­
w a rte  by ły  w  odau to rsk im  komen­
ta rzu , a nie w  losach bohaterów. 
W trę tó w  tych nie ma w  „Potędze 
bez chw a ły “ . H ardy szk icu je  gale­
rię  psychologicznie praw dziw ych, 
przekonywających postaci. Ich czy­
ny  są zawsze um otywowane.

Wreszcie zasadniczą zaletą te j 
książki d la  czyte ln ika , k tó ry  ma się 
zdecydować na le k tu rę  je j ponad 
siedm iuset s tron, jest um ie ję tn ie  
prowadzona akcja, nigdy nie zaska­

kująca, ale też zawsze przykuw ają« 
ca p iln ie  uwagę czyte ln ika . A le..* II. III. * 
Pam iętam y ośw iadczenie pisarza* 
iż  może dowieść prawdziwości każ­
dego przedstawionego faktu. Ta do- 
kum entarna koncepcja w yraźn ie  za­
ciążyła na utworze. P isarz na pew­
no dokonał se lekcji fak tów , ale w  
stopniu nazbyt m ałvm , n iew ysta r­
czającym. W rezultacie można m ówić 
o pewnych dłużyznach. Np. pow ta­
rza jący się m otyw  ob ław y po licy j­
ne j na to ta liza to r. W , każdym w a­
rianc ie  obława przebiega nieco in a ­
czej, ale w rezultacie nuży czyte l­
n ika. Oczywiście rozum iem y dosko­
nale H a rdy ‘ego. Każdy przytoczo­
ny fa k t ma ogromną wym owę po» 
lityczną  dla austra lijsk iego czyte l­
n ika , k tó ry  chce jak na iw iece j do­
wiedzieć się o skorum powanym  ży- 

' c iu  po litycznym  swego kra ju .
Bogactwo faktów  pr/.vs!ania nie­

co samą sy lw etkę Westa. W 
przeciw ieństw ie do niego, postaci 
przywódców P a rtii Pracy pokazane 
są z kap ita lnym  wyczuciem, zw ła­
szcza tragiczny F rank Aschton.

V.
Jeszcze słów k ilk a  o tych, k tó rzy  

zbudują now j  św iat. Hardy uka­
zuje swych towarzyszy ideowych 
ty lk o  na marginesie, np. postać Ben 
W ortha. Ze względu na tem at 
ks iążk i i cel ja k i przed sobą po­
s ta w ił jest to zrozum iałe. Szkoda 
ty lk o , że może n iew ie le  o nich po­
w iedz ia ł. Fragm enty, k tó rych  bo­
ha teram i są Ben i M ary sygnalizu­
ją, że „pańs tw u“  Westa grożą s iły  
potężniejsze niż konkurenc ją  in ­
nych m ilione rów  czy burżuazyjnych 
po litykó w . Nie pokazuje jednak 
H ardy kom unistów  w dzia łan iu .

Tak więc g łówny ciężar książki 
leży w  je j pasji dem askatorskie j.

H-
Dobrze, że o trzym aliśm y tę w a r­

tościową, arcyciekawą, (m im o w y­
suniętych tu zarzutów) pełną p o li­
tyczne j pasji powieść. Obrazuje o- 
na dob itn ie , że w  „k ra ju  niezna­
nym “  rządzą te same prawa co we 
wszystk ich społeczeństwach kap i­
ta lis tycznych. T y le  że w  gangster­
sk ie j edycji.

*) F rank H ardy „Potęga bez 
chw a ły “ , tłum . Z. Jabłonowska 
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i urojonych rewolucjonistach na Zachodzie
układacza rebusów muzycznych. 
Poza gromadką w tajem niczonych, 
nikt tych  rebusów nie  rozum iał, 
n ik t  też nie s i l i ł  się ich rozwiązać.

Dodekafonizm  znalazł dziś licz ­
nych wyznawców wśród burżuazyj­
nych kom pozytorów  na Zachodzie 
i  d latego zatrzym aliśm y się nad n im  
nieco dłużej, nie wchodząc zresztą 
w  szczegóły techniczne, k tórycn 
przysw ojen ie mogłoby spraw iać pe­
w ną trudność czyte ln ikom . Popu­
larność zawdzięcza ów k ie runek 
chyba tem u tylko-, że w  ogólnej a- 
marchii szkół i  este tyk muzycznych,
jaka  panu je  w  muzyce zachodnio­
europejsk ie j, on jeden o fia ro w y ­
w a ł zb łąkanym  ideowo burżuazyj- 
nym  kom pozytorom  pewien system, 
a ju ż  obojętne zdaje się być dla 
nich, czy system ten jest dobry, i 
czy ma jakąś przyszłość przed so­
bą. . , ,

Żaden system muzyczny me byi 
dziełem jednego człow ieka, lecz w y ­
n ik ie m  pracy pokoleń, w ytw orem  
h is to rii. Dodekafonizm  us iłu je  swą 
ahistoryczność pokryć sofis te rią  
argum entów  wyprowadzających je ­
go genealogię z odległego średnio­
wiecza. A le  w ten sposób można dla , 
na jbardz ie j nawet fantastycznego 
pom ysłu znaleźć ja k iś  przyb liżony 
w zór w  przeszłości. Gamy, tryb y , 
budowa alco-rdów, czy m ia ry , tak tu , 
są to abstrakcyjne uogólnienia, w y ­
prowadzone z analizy dzieł już  is t­
nie jących. System muzyczny może 
być w yn ik ie m  społecznej p ra k ty k i, 
nie zaś narzuconą je j z góry n o r­
mą, wysipekulowaną w dodatku 
przez um ysł teoretyka. Teoria w 
sztuce była z? .vsze legalizacją 
p ra k ty k i,  usp raw ied liw ien iem  post 
rem  fak tów  istn ie jących, nie zaś 
ich  wyprzedzaniem .

Oto dlaczego dodekafonizm  pozo­
stan ie  n iew ą tp liw ie  na m arginesie 
h is to r ii w brew  w ys iłkom  ^ego  ̂la - 
natyezr.ych propagatorów, k t™^y 
chcie liby, w  nas wm ówić, ze Schoen- 
bers to  geniusz, cytu jąc przy

ty m  jego. słowa: „p raw a  człow ieka 
genia lrego są praw am i przyszłej 
ludzkości“ . N ie byłoby to wszystko 
groźne w  skutkach, gdyby nie ow i 
m łodzi kom pozytorzy, k tó rzy  zwa­
b ien i log iką dodekafonicznego sy­
stemu, b iorą go za poszukiwane 
św iatło , mające ich wyprow adzić z 
chaosu, w ja k im  pogrążona jest 
m uzyka i ku ltu ra  burżuazyjna.

In n y  prąd, w yhodowany przez 
estetykę mieszczańską, nosił na so­
bie —  ja k  ju ż  m ów iliśm y poprzed­
nio — piętno na tura lizm u. P reku r­
soram i jego by li fu tu ryśc i w łoscy. 
W  ich licznych manifestach, ogła­
szanych w  la tach 1909 — 1914, mo­
żna by ło  znaleźć m. in. i tak ie  ha­
sła: „Chcem y śp.ewać miłość, nie­
bezpieczeństwo, energię, i zuchwa­
łość... Chcemy w ie lb ić  ruch agre­
syw ny, gorączkową bezsenność, 
k ro k  gim nastyczny, skok niebez­
pieczny, bicie w  tw a rz  i uderzenie 
pięścią... Chcemy sław ić w o jnę — 
jedyną higienę św iata — m ilita -  
ryzm “ ... Czyż trzeba w ięcej, żeby 
się zorientować, że droga fu tu rys ­
tów  w iod ła  prosto do.?> faszyzmu. 
A le  w czasach, gdy to p isali, ucho­
dz ili za m ącic ie li us tro ju  burżua- 
zyjnego i ty lko  w praw ne oko do­
strzegało, ja ką  podszewką społecz­
ną podszyty by ł ich rzekom y rady­
ka lizm .

N ie wszystkie slogany fu tu ry ­
stów m ia ły  ta k  wyraźną wym owę 
polityczną, ja k  te, któreśm y p rzy­
toczyli. N iektóre  g łos iły  np.: 
„W szystkie  nowe s iły  przyrody, k tó ­
re człow iek wciąż u jarzm ia , m u­
szą zostać wniesione do m uzyki, 
trzeba dać duszę muzyczną w ie l­
k ie j pieśni przem ysłu, pociągów, 
łodzi podwodnych, krążow n ików , 
samochodów i samolotów. Trzeba 
też do tem atów poematu muzycz­
nego włączyć, obok panowania m a­
szyny, zwycięską dziedzinę e lek­
tryczności“ .

Na lep tych haseł dało się nabrać 
w ie lu  kom pozytorów, zwłaszcza

tych, k tó rzy  m n iem ali, że n iebyw a­
ły  rozw ój tech n ik i współczesnej 
przyn iesie sam w  sobie rozw iązanie 
w szystk ich  kw e s tii społecznych i 
stan ie  się skutecznym  rem edium  na 
ponaw ia jące się wciąż załamania 
us tro ju  kapita listycznego. Ich an ty- 
rom antyczne nastaw ienie chętnie 
szukało natchnień w m aszynizm ie 
lu b  hałasie życia w ie lkom ie jsk iego 
(tzw. „b ru ity z m “ ). „Epoka szybkoś­
c i“  nasuwała kom pozytorom  myśl 
pisania sty lem  te legra ficznym  k ró t­
k ich  u tw o rów  ins trum en ta lnych  
(Webern), a nawet oper 10-m inuto- 
w ych (M ilhaud, W eill). Znaleź li się 
piewcy m iasta (A uric), zakładów 
przem ysłowych (Mossołow w  s łyn ­
nej „O d lew n i s ta li“ ), m otorów , lo­
kom otyw  (Honegger w  głośnym 
„P a c ific  231“ ), sam olotów i elek­
tryczności (Varese), kom pozytorzy 
meczów bokserskich i p iłka rsk ich  
(Honegger, u nas M. Kondracki), 
Paul H indem ith  pośw ięcił operę 
„Neues vom  Tage“  b ranży baw eł­
n ianej, a o rk iestrze  kazał być ma­
szyną, k tó ra  płócze tka n in y  lub  też 
pisze lis ty  handlow e pod dyktando 
chóru. „Technologiczny“  na tu ra ­
liz m  roz la ł się w  muzyce europej­
sk ie j szeroką fa lą  i dopiero w ie lk i 
kryzys gospodarczy r. 1929 w y rw a ł 
kom pozytorów  z zachwytu nad cu­
dam i techn ik i, przypom inając, że 
m uzyka to n ie  ty lk o  w yraz  techni­
k i, ale i rów nież w yraz  zagubio­
nych i  sponiew ieranych w  kap ita ­
lis tycznym  us tro ju  w artośc i ludz­
kich.

Zdawało się, że rosnąca faszyza- 
c ja  k u ltu ry , h itle ro w sk ie  barba­
rzyństwo i wreszcie I I  w o jna  św ia­
tow a ukażą kom pozytorom  ich is to t­
ne zadanie, w y tkn ą  w łaściwe cele 
ideowe, określą ich rolę społeczną. 
A le  ta k  mogło się zdawać ty lko  
tym , k tó rzy  ż y w ili złudzenie, że 
k u ltu ra  burżuazyjna może się jesz­
cze odrodzić i znaleźć w  sobie siły  
na rozw iązanie na jbardzie j boles­
nych problem ów społecznych, Roz­

czarowanie przyszło szybko. Im pe­
ria lizm  am erykański rozw ia ł wszel­
k ie  złudzenia.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej od­
ży ły  na nowo na Zachodzie i w 
USA w szystkie na jbardzie j wstecz­
ne i reakcyjne prądy m uzyk i współ­
czesnej. Odżył m. in. dodekafonizm , 
odżyły  również pod zm ienioną na­
zwą stare naturalistyczne hasła fu ­
tu rys tów .

Zaszczyt reprezentowania „n a j­
nowocześniejszej“  estetyki muzycz­
nej am erykańskich im peria lis tów  
p rzypad ł w  udzia le tzw . „czyste j 
m uzyce pe rkusy jne j“ , up raw iane j 
przez A m erykanów  J. Cage‘a i L. 
H arrisona, m ającej swych teore ty­
ków  w  osobach H. Cowella i b ia łe­
go em igranta W. Ussachewsky‘ego 
oraz sw oją n ieo fic ja lną  f i l ię  w  Pa­
ryżu  w  postaci g rupk i kom pozyto­
rów  francuskich spod szyldu tzw. 
„m u zyk i kon k re tne j“  (P. Boulez, P. 
Schaeffer i in.), cieszącej się rów ­
nież pe łnym  poparciem  znanego 
kom pozytora kato lickiego O. Mes- 
siaena, k tó ry  „w yn a la zkam i“  za­
czerpniętym i z m uzyk i h induskie j 
a ostatn io peruw iańskie j, krzepi 
swe re lig ijn e  kom pozycje ku  ucie­
sze snobów, żeru jących na ludzk ie j 
pobożności.

W szystkich tych  burżuazyjnych 
kom pozytorów  —  A m erykanów  i 
Francuzów  —  łączy wspólna „tros ­
ka “ : w yjść z chaosu panującego we 
współczesnej muzyce. Jakiż to jed ­
nak zna jdu ją  on i sposób wyjścia? 
Posłuchajm y ty lk o !

„T rzęba iść da le j niż dotąd w  o- 
kropności — m ów i P. S chaeffer — 
fla le j w  destrukc ji, jeś li się nie^ 
chce —  ja k  to pisał O. Messiaen — 
czekać 200 la t na oglądanie odra­
dzania się m uzyk i“ . Zgodnie z tym  
założeniem, które  niedwuznacz .ie 
chyba zaleca zniszczenie is tn ie ją ­
cej m uzyki aż do je j podstaw w łą ­
cznie, p rzedstaw icie li „kon k re tne j 
m u zyk i“  nie obchodzi już oczyw iś­
cie żaden system, oparty na bazie

dotychczasowych środków muzycz­
nych. Uważają oni, że należy stw o­
rzyć nie ty lk o  nową składn ię, ale 
now y zasób dźw ięków  muzycznych, 
ponieważ postępy techniczne w 
dziedzin ie e lek tro -akus tyk i w  pełni 
do tego upraw nia ją .

We współpracy z inżyn ie rem  — 
pow iada ją  — i przy pomocy taśmy 
m agnetofonowej można stworzyć 
fab rykę  kom pozycji dźw iękow ych“  
<Ussachevsky).

M uzyka „konkre tnego“  pow inna 
cechować postawa zarówno natura- 
lis ty , ja k  i abstrakc jon is ty . Ponie­
waż dźw ięków , ja k im i posługuje 
się zw yk ła  m uzyka nie ma w natu­
rze, gdyż są one ty lk o  w y tw o ra m i 
naszego um ysłu i naszej skłonności 
do konwencjona lizow ania wszystkie­
go, m uzyk „k o n k re tn y “ , w  swym  
dążeniu do poznania całej praw dy 
o danym  przedmiocie, w in ie n  do­
trzeć do każdego dźw ięku w  całej 
jego na tu ra lne j złożoności i głębi 
czasowej, ja ką  mu odkryw a re je ­
s trac ja  na taśm ie m agnetofonowej 
dźw ięku wywołanego w  odpow ied­
n ie j przestrzeni akustycznej. Zapi­
sany na ta ś --;e dźw ięk czy szmer 
(odtąd rozróżnienie ta k ie  nie ma 
d la  muzyka „konkre tnego“  żadnego 
znaczenia) sta je  się d la  kom pozyto­
ra  tw orzyw em . Może on wyciąć z 
niego dow o lny element, a następ­
n ie  przy użyciu m agnetofonu pow­
tarzać go, zwalniać, przyśpieszać, 
zm ieniać w g param etrów  wysokoś­
c i, ba rw y  itd .

Ta techn ika  dowolnego pobiera­
nia  dźw ięku  — podstawa „k o n k re t­
nego“  zabiegu — pozwaia u trw a lać 
to, co by można nazwać „k rysz ta ­
łem  czasu“ , w o lnym  od wszelkiego 
'kontekstu i zabarw ien ia dram a­
tycznego“ . W  ten sposób „w  prze­
c iw ieństw ie  do m uzyki zw yk łe j .— 
che łp i sę P. Schaeffer •— która 
przechodzi od abstrakc ji (dźw ięku 
um ownego — przyp. S. J.) do kon­
k re tu , m uzyka konkre tna wychodzi 
z m a te ria łu  szm erodźwięków uprze­

dn io  zare jestrowanych, aby stw o­
rzyć z nich eiem enty konstru icc ji 
abstrakcy jne j, w yzbyte j z wszel­
k iego znaczenia poza-muzycznego“ *

„N ie  chcemy —  woła da le j P. 
S chaeffer — nic sugerować sl icha- 
czow i, chyba że „m a rtw e  n a tu ry “ * 
Jeśli — ja k  lub i m ów ić P. H enry  
— „is tn ie je  ucho w stanie dz ik im “ , 
to  chodzi o to, żeby mu dać tę zba­
w ienną  swobodę dzikości nie i  te j 
c y w iliz a c ji, z k tó re j wyrastam y, 
lecz spoza niej... M usim y zbudzić 
w  sobie inne ucho, które by było 
narządem odkryw ania  niesiyszane- 
go“ . Słuchacz pow in ien słuchać 
„m u zyk i ko n k re tne j“  uchem pozba­
w io n ym  wszelkich „przesądów“ , 
tzn. zw iązków  z k u ltu rą  i otaczają­
cym  go światem .

A oto jeszcze jedno życzenie pod 
jego adresem: „C hcie libyśm y tak ie j 
publiczności, k tóra by idąc na nasz 
koncert, n :e m ia ła mc przeciwko 
tem u, żeby być skonsternowan. “ .

Przytoczone tu wypow iedzi przed­
s taw ic ie li „m uzyk i ko n k re tne j“ ma­
ją  tak  jednoznaczną wym owę, ze 
n ie  wymaga ona chyba żadn- uh ko­
m entarzy. Czy sądzicie, że ogłoszo­
no ich, ja ko  m orderców m uzyki, 
w rogam i ludzkości? — B yna jm n ie j! 
Chodzą w g lo r ii odkryw ców  no­
w ych  lądów m uzyki. W ich estety­
ce nastąpiło połączeni» na tura lizm u 
z abstrakcjonizm em . M ogło się ta k  
zdarzyć ty lk o  dzięki tem u, że oba 
te k ie ru n k i wiąże wspólna an tyhu- 
m anistyrzna, aspołeczna ideologia.

Postępowa i realistyczna muzyka 
now ej, rodzącej się w  trudz ie  zbio­
rowego w ys iłku , epoki socja lizm u, 
ze w strę tem  odwraca s’e od tych 
wszystk ich płodów  dekadenckie j e- 
s te tyk i, k tó re  niczym  grzyby w y­
rasta ją  ze spróchniałego pnia b u r- 
żuazyjne j k u ltu ry . W pietvzm ie dla 
w iecznych w artości ludzkich, w  li­
m itow an iu  bezcennych dzieł tra d y ­
c ji i w  ścisłej spó jn i z życiem swo­
ich  narodów budujących lepsze ju ­
tro , zna jdu je  postępowa muzyka 
współczesna źród ło dla swych na­
tchn ień, w z lo ł ów twórczych i p ra w ­
dziwego nowatorstwa. Do n ie j na­
leży przyszłość!
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MIKOŁAJ KOPERNIK
Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
przed nowym rokiem akademickim
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Dr ANDRZEI NO W IC K I

Antyfeudalne prace ekonomiczne Kopernika

W śród wszechstron- 
nych uzdolnień i  za­
in teresowań Kopera 
n ika  — od p o lity k i, 
prawa, filo lo g ii, po­
ezji, sztuk pięknych, 

■historii, geografii, ekonom ii, medy­
cyny  i  b io log ii do m atem atyk i, me­
ch a n ik i, op tyk i, geom etrii, trygono­
m e tr ii, in ż y n ie r ii wo jskow ej i hy­
d ra u lik i —  na pierwsze miejsce 
w ysuw a się oczywiście astronom ia; 
na tym  po lu położył główne zasługi, 
tu  dokonał rew o luc ji, k tóra m u za­
pew n iła  n ieśm ierte lną sławę. A le  
■kiedy m ów im y o renesansowej 
■wszechstronności Kopern ika , to 
w y licza jąc różne dziedziny w iedzy, 
¡mamy na m yś li n ie  ty lk o  to, że się 
n im i interesował, lecz to — co tak  
p iękn ie  s form ułow a ł Śniadecki —  
że na każdej z tych dziedzin w y ­
ciśnięte zostało niezatarte piętno 
twórczego um ysłu Kopern ika.

Prace ekonomiczne K opern ika  
jjS tanow iły p r z e ł o m  w  do­
tychczasowym  m yśleniu o p ien ią­
dzu “ . Przed K opern ik iem  „n ie  by­
ło  w  lite ra tu rze  rozprawy o p ien ią­
dzu ta k  precyzyjn ie  u ję te j, tak  
w o l n e j  o d  t r a d y c j i  
ś r e d n i o w i e c z a ,  tak  sa­
m odzie lne j, ta k  zgodnej z nowym , 
pow sta jącym  typem stosunków e- 
konom icznych“ . T ra k ta t K opern ika  
by ł „na  owe czasy zdum iewającym  
osiągnięc.em in te lek tua lnym “ .1)

■Występując w  prze łom owym  o- 
kresie  powstającej i rozw ija jące j 
się gospodarki wczesnokapnatisty- 
cznej, K op e rn ik  k ła d ł „p  i  e r  w - 
s z e  p o d w a l i n y  p o d  
n a u k o w e  u j ę c i e  p r a w  
r z ą d z ą c y c h  r o z w o ­
j e m  s , p o ł e c z e ń s t  w “ , 
opartych o gospodarkę towarow o- 
p.en.ężną.2)

Praca K opern ika  m ia ła  znacze­
n ie  me ty lko  ekonomiczne, ale rów ­
nież historyczne; rozszerzała do­
tychczasowy krąg zainteresowań 
h is to rysów  na h is to rię  gospodar­
czą i na n iezm iern ie  interesującą 
problerria tykę wzajem nych zależ­
ności m iędzy różnym i dziedzinam i 
życia społecznego. Odegrała ona 
w ie lk ą  rolę po lityczną jako pa trio ­
tyczny, sk ie row any przeciw  K rz y ­
żakom  program  scalenia Prus 
z Polską. Podobnie ja k  astronom icz­
ne dzieło K opern ika, uderzała ona 
w  św iatopogląd feudalny, śm iało a- 
taku jąc  tradyc je  i  p rzyw ile je  feu­
dalne hamujące rozw ój s ił w y tw ó r­
czych. Przede w szystk im  jednak na­
leży podkreślić je j znaczenie ogólno- 
m etodologiczne jako klasycznego 
w zoru  pracy naukow ej z dziedziny 
nauk społecznych. Była  to pierwsza 
polska praca ekonomiczna, a zara­
zem poważny w k ład  do nauki św ia­
tow e j.

K iedy K opern ik  p isa ł swoje roz­
p raw y, b u rz liw y  rozw ój s ił w y tw ó r­
czych i  nowych wczesnokaipitali- 
styczmych stosunków p ro du kcy j­
nych coraz s iln ie j rozb ija ł feudalną 
dok trynę  m onetarną. O dkryc ie  A - 
m eryk i, odnalezienie drog i wodnej 
do In d ii wschodnich, szybki rozwój 
hand lu  zamorskiego, o lb rzym i do­
p ły w  złota i  srebra z nowoodfcry- 
tych  k ra jów , wszystko to w strzą­
snęło dotychczasowym ustrojem  
gospodarczym i  po litycznym , w c ią ­
gnęło w  o rb itę  stosunków gospo­
darczych nowe k ra je , rozb iło daw ­
ne, feudalne organizacje handlowe ' 
i  s tw orzy ło  podw a liny  dla gospo­
d a rk i św iatowej. W  o rb itę  hand lu 
m iędzynarodowego zostaje w cią­
gnięta w  końcu X V  w. i  w p ie rw - 
szej po łow ie  X V I w ieku  również 
Polska. K rakó w , Gdańsk, E lb ląg i 
T o ruń  naw iązują ścisły kon tak t z 
ry n k ie m  św iatow ym . W  k ra ju  na­
szym ro z w ija ją  się pierwsze zacząt­
k i  kap ita lis tycznego sposobu pro­
d u k c ji, rozszerza się p rodukcja  to­
w arow a, wzrasta eksport, a w  
zw iązku z tym  zagadnienie w ym ia ­
ny  tow a ru  na pieniądz nabiera no­
wego znaczenia. W  tych w a ru n ­
kach potrzeba dobrego pieniądza, 
jako stałego i trw ałego m ie rn ika  
w artośc i, s ta je  się zagadnieniem 
szczególnie ważnym.

Zajęcie się w łaśnie tym  zagadnie­
n iem  przez K opern ika  w yn ika ło  nie 
ty le  z ciekawości teoretycznej, ile  z 
g łębokie j w ięzi, łączącej K opern ika 
z  w łasną klasą — postępowym 
mieszczaństwem polskim .

W ystąpienie K opern ika  z tra k ta ­
ta m i o monecie było więc nie roz­
w ażaniem  dla samego rozważania, 
ale wzięciem  udzia łu w  toczącej 
się w alce; podobnie ja k  dzieło astro­
nomiczne, rów nież tra k ta t o mone­
cie  by ł rzuceniem  w yzw ania stare­
m u św ia tu  feudalnemu.

K op e rn ik  nie naw iązuje do dzie ł 
teologów, ani nie wychodzi z cyta t 
arystote lesowskich, nie zam ieiza 
kom entować cudzych m yś li; opiera 
się nie na cytatach, lecz na zaob­
serw owanych faktach, które uogól­
nia szukając przyczyn i praw. K o­
pe rn ik  nie ma w ątp liw ości co do 
tego, że podobnie ja k  c biegiem p la ­
net tak i obiegiem pieniądza rzą­
dzą’ ob iektyw ne prawa, które um ysł

~~¡T~E dw ard  " L ip iń s k i,  K o p e rn ik  ja k o  
e k o n o m is ta . „W ie d z a  i  Z y c ie “ , k w ie c ie ń

Ja n  Dm ochow ski, K o p e rn ik  
te o re ty k  m o n e ta rn y .

P O P  E O S T U

W arszaw a 1923.
ja k o

ludzk i może w łasnym  w ys iłk ie m  
odkryć i  w ie lo rako  wykorzystać. 
Jego p ro je k t re fo rm y  m onetarnej 
opiera się na analiz ie  odkry tych  
p raw , k tó re  stara się w ykorzystać 
w  in teresie m iast, w  in teresie roz­
w o ju  handlu zagranicznego i  całej 
gospodarki k ra ju .

1
FEUDA LN Y CHAOS M O NETARN Y

Można by dopatrzeć się n ie jednej 
analogii między przewrotem  doko­
nanym  przez K opern ika  w  astrono­
m ii a pracą podjętą przez niego na 
teren ie ekonomii. Tam  usiłow ał K o ­
pe rn ik  odkryć is to tny porządek głę­
boko u k ry ty  pod pow ierzchnią chao­
su zagadkowych z jaw isk, skom p li­
kowanych gm atw aniną fikcy jn ych  
o rb it, tu  stara się K op e rn ik  w p ro ­
wadzić jasność do n iezw ykle ciem ­
nego przedm iotu, skom plikowanego 
feudalną różnorodnością pieniędzy i  
■systemów m onetarnych. W ystarczy 
powiedzieć, że za czasów K opern i­
ka na terenie P olsk i w spó łis tn ia ły  
p rzyna jm n ie j cztery różne systemy 
monetarne i kursow a ło n ie  m nie j 
n iż  siedemnaście - rodzajów  monet.

„T a k  w ie lka  •— pisał K opern ik  — 
jest teraz różnorodność groszy i sze­
lągów, a nawet denarów, iż rzeczą 
p ra w ie  niem ożliwą jest odróżnienie 
poszczególnych monet od siebie i 
nadanie im  c„ iy stosownie do ich 
różnej w artośc i“ .

W idząc ogromne szkody, ja k ie  z 
te j różnorodności monet w y n ik a ły  
d la  życia gospodarczego, ham ując 
rozw ój w ym iany, K op e rn ik  w ysu­
nął antyfeudainy postula t u jed no li­
cenia monety, ja k  rów nież m ia r i  
wag. Z postulatem tym  występo­
w a! w  końcu X V  w ieku  przywódca 
postępowego odłamu szlachty po l­
sk ie j, Ostroróg, pisząc:

„Po wszystkich praw ie  m iastach 
kró lestw a odmienne są wagi i róż­
ne m iary... trzeba to znieść... M a­
m y jednego króla, niechaj więc bę­
dzie jedno prawo, jedna waga i je ­
dna m ia ra .“

B yło  to hasło postępowe, w ym ie ­
rzone przeciw p rzyw ile jom  feuda l­
nym , krępującym  postępowy proces 
w ytw a rzan ia  się ry n k u  ogólnokra­
jowego. K opern ik , kon tynuu jąc w a l­
kę Ostroroga, naw iązując do na j­
lepszych tradyc ji polskich, postę­
powej i  pa trio tyczne j m yś li po litycz­
ne j, p ro jek tow a ł likw id a c ję  leuda l- 
nych, pa rtyku la rnych  p rzyw ile jó w  
menniczych i  u tw orzen ie  jednej 
cen tra lne j m ennicy państwowej, co 
m ia ło  na celu u ła tw ić  kon tro lę  nad 
tym , aby nie  fałszowano monety.

| „ZASADA K O P E R N IK A “
W spółistnienie w  obiegu m o­

net o te j samej w artości n o m i­
na lne j, lecz różnej zawartości szla­
chetnego kruszcu, a w ięc różnej 
w artości faktyczne j, prowadzi do 
tegę, że dobra moneta wypada z o- 
biegu. Toteż — zdaniem K opern ika  
— w  obiegu pow inny znajdować się 
ty lk o  m onety dobre, jeżeli bow iem  
obiegają dobre i  złe, to dobre są 
w ychw ytyw ane, a w  obiegu pozo­
sta ją  ty lk o  m onety złe.

Uogólniając zaobserwowane fa k ­
ty  K op e rn ik  o d k ry ł i s fo rm ułow a ł 
„ z a s a d ę  z ł e g o  p i e n i ą -  
d z a“ , k tó ra  w  zachodnio-europej­
skie j lite ra tu rze  ekonomicznej nosi 
niesłusznie nazwę praw a Greshama, 
autora lis tu  do k ró low e j angielskiej, 
E lżb ie ty, z drug ie j połowy X V I  w ie ­
ku. Zasada ta pow inna nosić na­
zwę zasady K opern ika, k tó ry  s fo r­
m ułow a ł ją  o k ilkadz ies ią t la t 
wcześniej.

KO PER N IK  —  C ZŁO W IEK  
ODRO DZENIA

T ra k ta t K opern ika  zaw iera ostry 
protest przeciw fałszowaniu mone­
ty  przez panujących. Oczywiście fa ł­
szerzy monet potępiano i przed K o­
pe rn ik iem ; należy jednak zwrócić 
uwagę na pewną istotną różnicę w 
podejściu do tego samego zagad­
nienia. W średniowieczu potępiano 
podrabianie pieniędzy jako grzecn, 
wychodząc wyłącznie z przesłanek 
na tu ry  m ora lne j. K op e rn ik  by ł 
p ierwszym  ekonomistą, k tó ry  do 
zjaw iska fałszowania monety pod­
szedł w  sposób naukowy i ocenił 
je  z czysto ekonomicznego punktu 
w idzenia, usuwając na bok wszelkie 
kategorie pozaekonomiczne.

Jeszcze w yraźn ie j występuje to 
przeciw .eństwo m ędzy Kopern ik iem  
a umysłowością człowieka średnio­
wiecznego w śm ia łym  uogólnieniu 
historycznym , które otw iera  koper­
n ikow ską „Rozprawę o monecie“ .

„Choć niezliczone są klęski — p i­
sze K opern ik  — wskutek których 
królestwa, księstwa i republiki u- 
pailać zwykły, to jednak według 
niego mniemania, cztery są najsil­
niejsze: niezgoda, śmiertelność, nieu- 
rodzajność ziemi i spodlenie mone­
ty.“

W sform ułow aniu  tym  — w  zesta­
w ien iu  z dziejopisam i średniowiecz­
nym i — uderza od razu brak ta­
k ich przyczyn upadku społeczeństw 
ja k  grzeszność i bezbożność. Dla p i­
sarzy średniowiecznych, którzy sta­
w ia li sobie za cel „zbudowanie mo­
ra lne“  czyte ln ików , w pajan ie  w nich 
szacunku i posłuszeństwa dla Koś­
cioła i „ustanow ionej przez Boga“ 
władzy państwowej, główną przy­
czyną upadku społeczeństwa była

zawsze przyczyna „obrażająca Bo­
ga“ , buntow anie się przeciw  po­
rządkow i społecznemu. Uogólnienie 
K opern ika  odcina go ostro od całej 
h is to rio zo fii teologicznej.

Szczególną zasługą K opern ika  jest 
dodanie czw arte j przyczyny, czysto 
gospodarczej, do zespołu przyczyn 
upadku społeczeństw. To było w ie l­
ką nowością i  K op e rn ik  zdawał 
sobie z tego doskonale sprawę, p i­
sząc :

„Pierwsze trzy są trk  oczywiste, 
że nikt im nie przeczy, jednak 
czwarta, dotycząca monety, uznawa­
na jest tylko przez nielicznych i to 
głębiej zastanawiających się, ponie­
waż oddziaływa na upadek pań­
stwa nie od razu i gwałtownie, 
lecz powoli i skrycie“.

Dalszy ciąg rozum owania Koper­
n ika  b y ł śm ia łym  wyciągnięciem  
logicznych w niosków  z dokonanego 
odkryc ia . Jeżeli pogarszanie się 
m onety jest istotną, chociaż u k ry ­
tą głęboko przyczyną upadku spo­
łeczeństw, to przyczyn rozw o ju  i  
ro z k w itu  społeczeństw należy szu­
kać w  te j samej dziedzinie, a więc 
rów nież w  faktach gospodarczych. 
To^ było  założenie teoretyczne; fo r­
m u łu jąc je  K op e rn ik  dodał od razu, 
że „doświadczenie, ten na jpew n ie j­
szy w  życiu nauczyciel, na jw idocz­
n ie j je  potw ierdza“ :

„Widzimy bowiem, że szczególniej 
te kwitną kraje, w których jest do­
bra moneta“.

W prawdzie sprawa pieniądza jest 
w tó rn ą  w  stosunku do p ro du kc ji i 
sposób p rodukc ji, a nie p ien iądz jest 
decydującym  czynn ik iem  rozw oju  
społeczeństwa, ale w  czasach K o ­
pe rn ika  doniosłym  przew rotem  by­
ło już  samo szukanie przyczyn roz­
w o ju  społecznego w  dziedzinie go­
spodarczej.

N IE B E ZP IE C ZN Y  B U N T O W N IK
P ro je k t K opern ika  zrob ił na dw o­

rze bardzo złe wrażenie; można w  
n im  było. wyczytać nawet obrazę 
m ajestatu królewskiego, ponieważ 
K opern ik  ośm ielał się kwestionować 
feudalne prawa monarchy. Poglądy 
ekonomiczne K opern ika  s ta ły  w

sprzeczności z feudalną koncepcją 
pieniądza.

Ś w ię ty Tomasz z A k w in u  pisał, 
że „n ie  ma nic takiego, co by rob i­
ło  w ięcej honoru panu swemu ja k  
pieniądz, gdyż nie ma żadnej inne j 
rzeczy ta k  rozpowszechnionej w  
rękach ludz i.“  Teologiczno-feudalna 
do k tryn a  pieniądza przyznawała 
panującem u wyłączne prawo czerpa­
nia  dochodu z b icia monet. T ym ­
czasem K op e rn ik  uznał p ien iądz za 
dobro społeczeństwa i w ysunął an- 
ty feuda lny  postulat, „aby książęta 
.z b ic ia  m onety nie szuka li zysku“ .

T ra k ta t K opern ika  o pieniądzu, 
tra k ta t, w  k tó ry m  zerw ał on w  spo­
sób radyka lny  z panującym  od w ie ­
kó w  teologiczno - feudalnym  u ję ­
ciem  pieniądza jako w łasności pa­
nującego i  zakw estionow ał feudalne 
praw o m onarchy do czerpania d o i 
chodów z b ic ia  m onety — b y ł 
pierwszą w  Europie fozpraw ą o pie­
niądzu, w yrosłą  z rodzących się ka­
p ita lis tycznych  stosunków produK- 
c ji, stanowiąc w  ten sposób p r z e ­
ł o m  w  h i s t o r i i  w c z e -  
s n o k a p i t ą l i s t y c z n e j  
m y ś l i  e k o n o m i c z n e j .

P ro je k t K opern ika  został odrzu­
cony, prawdopodobnie dlatego, że 
zaczęto w  n im  w idzieć niebezpiecz­
nego buntow nika , odważającego się 
poddawać w  w ątp liw ość praw a mo­
narchy.

G łów nym  bodźcem w a lk i o dobry 
p ien iądz byłjV dis K opern ika  in te re ­
sy handlu, przede w szystkim  han­
d lu  zagranicznego. Rozprawa K o­
pern ika w yrażała in teresy m iast, a 
także te j części sz lach ty ,, k tó ra  o- 
trzym yw a ła  stałe dochody od oczyn- 
szowanych chłopów. U trzym anie do­
brego pieniądza leżało rów nież w  in ­
teresie samych chłopów, ponieważ 
w  pewnym  stopniu pow strzym yw a­
ło szlachtę i duchowieństwo od prze­
chodzenia z ren ty  pieniężnej na 
rentę odrobkową.

B iorąc w  całości, rów nież poglądy 
ekonomiczne K opern ika  charakte­
ryzu ją  go jako jednego z na jbar­
dzie j postępowych i  przodujących 
m yś lic ie li epoki.

rzrasta w  k ra ju  naszym ilość 
uczelni, a w raz z nią liczba 
m łodzieży stud iu jące j. M ło­

dzież tą otacza nasze państwo 
wszechstronną opieką, czego w y ra ­
zem są nie ty lko  domy akadem ic­
kie , stypendia, czy bardzo dobrze 
wyposażone labo ra toria  i b ib lio te ­
k i. Podstawową pomocą naukową 
d la  s tudentów  są podręcznik i i 
skryp ty . A by  udostępnić studen­
tom  dostateczną ilość skryp tów  i  
podręczników powołano do życia 
Państwowe W ydaw nictw o Nauko­
we.

Państwowe W ydaw nictw o Nau­
kowe powstało w  roku 1951. Po­
przednia, bardzo chaotyczna dzia­
łalność studenckich spółdzielni w y-
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dawniczych nie  po tra fiła  zaspokoić 
stale rosnących potrzeb studentów, 
sk ryp tów  było ciągle za mało, zaś 
jakość ich pozostaw iała w ie le  do 
życzenia. K oncentrac ja  akc ji w y ­
dawniczej um oż liw iła  planowanie, 
u ła tw iła  podniesienie w yd aw n ic tw  
na wyższy poziom m erytoryczny i 
techniczny. A le  przede w szystkim  
zw iększyła się bardzo poważnie 
ilość wydawanych podręczników i  
rośn ie ona nadal, o czym na jlep ie j 
m ów ią następujące cy fry :

PW N w yda ło  podręczników i ksią­
żek:

r. 1951-52 ok. 1.200 arkuszy —  69 
ty tu łów ,

r. 1953 około 2.200 arkuszy — 126 
ty tu łó w ,

r. 1954 (plan) 4.000 arkuszy —, 225 
ty tu łów .

Liczba w yd aw n ic tw  skryp to ­
w ych w  roku 1953 zm niejszyła się 
na korzyśS podręczników i książek. 
Takie  jest założenie PWN. Podręcz­
n ik i bowiem  m ają szerszy zakres i  
mogą być użyteczne nie ty lk o  dla

jednej uczelni, ja k  to byw a często 
ze skryp tam i.

Przed nowym  rok iem  akademie-* 
k im  Państwowe W ydaw nictw o Na-*

. ukow e wydało w ie le nowych, cie­
kaw ych pozycji skryptow ych. Zo­
stało też wznow ionych w ie le  pod­
ręczn ików  i książek pomocniczych. 
W ydano na przyk ład . w ie le pozycji 
z dziedziny chem ii, m echaniki, bu­
dow n ictw a. Ukazały się między in ­
nym i: „Chem ia analityczna jakoś­
c iow a“  I. K uk lińsk iego , „M a k ro - f  
pó lm ikroanaliza jakościowa“  T, 
Pompowskiego i J. Dobrowolskie-! 
go, „Zarys budow nictw a ogólnego, 
stalowego i żelbetowego“  J. S te lla - 
Saw ickiego oraz część pierwsza 
„M echan ik i bu do w li“  A . Cybulskie­
go. '

Z podręczników ukazały się m ię­
dzy in nym i „Podstawy gospodarcze 
form ow an ia  się państw  s łow iań­
sk ich“  H. Łiowmiańskiego. Ukażą się 
nowe pozycje h istoryczne m. in.: 
„P ow stanie chłopskie w  Prusach 
Książęcych“  — H. Zinsa. W znow ie­
n ia  wyczerpanych nakładów  za ję ły 
ju ż  poważną część tegorocznych 
w yd a w n ic tw  PW N, wśród nich zna j­
dziem y: Pogorzelskiego „G eom etrię 
ana lityczną“ , N alesrkiew icza „M e­
chanikę techniczną“  oraz w iele in ­
nych. |

O statn io PW N w ystąp iło  z nową 
tw órczą in ic ja tyw ą  — w  księgar­
niach Domu Książki ukazały się 
już  „Zeszyty naukowe politechnicz­
ne“ , ko le jno  P o litechn ik i W arszaw­
sk ie j, W rocław skie j itd . W  zeszy-* 
tach m iędzy in nym i drukow ane bę­
dą dobre, ciekawe prace dyp lom o- 
w e i m agisterskie s tudentów  tych 
uczelni. Prace te do te j pory nie 
b y ły  na ogół drukow ane i dlatego 
in ic ja ty w a  PW N jest bardzo cen,naf

A by ukazujące się podręczniki 1 
sk ryp ty  . szybko docie-rały do stu­
dentów  — PW N rozsyła co miesiąc1 
•na w szystkie uczelnie specjalne 
b iu le tyny  in fo rm acy jne  o nowych 
w ydaw n ic tw ach. Podawane są p rzy  
tym  adresy księgarń kolportują-* 
cych w ydaw n ic tw a PW N. i

Cała akcja wydaw nicza PWTT o-»’ 
prócz znanych osiągnięć, ma rów-' 
nież n iew ą tp liw ie  różne b ra k i i n ie-1 
dociągnięcia. Jednak do PW N me 
d o ta rły  jeszcze żadne głosy k ry ty ­
czne ze strony studentów  — od­
b iorców  skryp tów  i podręczników, 
A  glosy tak ie  na pewno pom ogłyby 

.w ie le  PW N-ow i w  jego dalszej p ra­
cy.

kp.

B yliśm y w  O stródzie
Ofensywa ideologiczna, której celem jest ksztal towanie światopoglądu marksistowskiego, to zadanie 

trudne i złożone. Skuteczny rozwój tej ofensywy żale ży w dużej mierze również od tego, w jakim  stopniu 
włączą się do niej nasze kola naukowe. Posiadają one olbrzymie możliwości właściwego oddziaływania 
na młodzież poprzez kształtowanie zamiłowań do pracy naukowo -  badawczej i rozwijanie jej.

Jak wiadomo, w rozpoczynającym się roku akademickim koła naukowe w  sposób pełniejszy niż do­
tąd włączą się do pracy nad ideologicznym wycho waniiem młodzieży. Przyczyni się do tego przede 
wszystkim ich reorganizacja i związane z nią utworzenie Studenckich Towarzystw Naukowych. Nowy 
etap rozwoju kół naukowych wymaga odpowiedniego przygotowania aktywu i właśnie temu celowi służył 
zorganizowany podczas bieżących wakacji w  Ostródzie specjalny wczasokurs dla aktywu kół naukowych.

W
pierwszych dniach 
s ie rpn ia przyjechaliś­
m y do Ostródy: było 
nas dziewięćdziesiąt 
osób z wyższych u- 
czelni całego kra ju . 

Od pierwszego dn ia „w z ię ła “  nas 
śliczna, pełna jez io r i lasów o k o li­
ca. Zakw aterow aliśm y się nad brze­
giem Jeziora Drwęckiego, w  dużym 
i  wygodnym  domu otoczonym ład­
nym  parkiem .

Oprócz nastaw ienia na ciekawą 
pracę szkoleniową rokowaliśm y 
wszyscy nadzieję dobrego wypo­
czynku po całorocznych trudach. 
Pisząc te siowa w  osta tn im  dniu na­
szego pobytu w  Ostródzie muszę 
stw ie rdz ić  z praw dziw ą przyjem no­
ścią, iż nadzieje nas n ie  zaw iodły. 
To, że było nam tu  bardzo dobrze, 
zawdzięczamy przede wszystkim  ko­
leżeńskiej, serdecznej atmosferze 
powstałej szybko między wszystki­
m i uczestnikam i, no i  oczywiście

dzięki ta k im  ob iektyw nym  w a ru n ­
kom  dobrego nastro ju , jaik wspom­
niana ju ż  wyżej oko lica i  sp rzy ja ją ­
ca na ogół pogoda.

Zajęcia programowe (4 godziny 
dziennie) um ie jscaw ia liśm y w  ra ­
zie pogody po południu, w  razie n ie­
pogody odwrotn ie.

Tem atyka szkolenia dotyczyła 
przede wszystkim  pracy kó ł nauko­
wych i  założeń mających powstać 
w kró tce  Studenckich Towarzystw  
Naukowych. Ogólnie m ie liśm y do 
przerobienia osiem tematów, tak ich  
ja k  np. „A k tń a ln e  zadania szkoln i­
ctw a wyższego P R L“ , „Rola i zada­
n ia  STN “ , „O  s ty lu  pracy STN“ , 
„O  pracy koła naukowego“  j  in. 
m ów iących głównie o pracy nauko­
wo - badawczej studentów, kszta ł­
tow aniu twórczego stosunku do nau­
k i, w ięz i nauki z p ra k tyką  itd.

Przy przerabian iu tem atów ko­
rzysta liśm y przede wszystkim  z l i ­

te ra tu ry  radzieckiej, k tóra da ła nam 
dużo ciekawych wiadomości o o r­
ganizacji i pracy radzieckich kół 
naukow ych (należy ty lk o  żałować, 
że przekłady dostarczone nam przez 
wydz. studencki ZG ZM P odzna­
czały się w ie lką  niechlujnością). Po 
zaznajom ieniu się z lite ra tu rą  do­
tyczącą danego tem atu odbyw aliś­
m y zajęcia sem inaryjne, dyskutując 
zawzięcie nad w ielom a in teresu ją­
cym i nas problem am i.

W ydaje m i się, że te dyskusje 
(rozw ijane nieraz i po sem inariach, 
zwłaszcza w  łóżkach kosztem „c i­
szy nocnej“ ) da ły nam bardzo w ie­
le, szczególnie jeś li chodzi o w y ­
m ianę doświadczeń dawnej pracy i 
w n iosków  w ysuniętych już tu ta j 
na wczasokurs ie. Szkoda ty lko , że 
nie wszyscy z rów nym  zapałem i  
w ytrw a łośc ią  uczestniczyli w  tych 
dyskusjach: n iektórzy z uczestni­
ków  by li w ytypow ani na wczaso­
kurs przypadkowo i  ty lk o  „z  obo-

Spacery nad zalesionymi brzegami ostródzkich rzek  
i  jezior zajmowały nam sporą część każdego niemal 

dnia-

Na takich „ ła jbach“  uczyliśmy się — gdy ty lko  do­
pisywała pogoda — podstaw sztuki żegłarskiej.

Seminaria przeprowadzaliśmy najczęściej na świeżym  
powietrzu, tuż koło domu

A  gdy z pogodą było gorzej — przenosiliśmy się do 
świetl icy i  tu na jchętnie j grywaliśmy w  warcaby.

w iązku“  in te resow ali się om awianą 
tem atyką.

W olne godziny spędzaliśmy głów­
nie nad wodą, a raczej w  wodzie. 
Najszybciej jedzący „w y ry w a li“  za­
raz po śniadaniu czy obiedzie na 
k a ja k i, in n i sz li na plażę (parę k ro ­
ków  od domu), w ie lu  nauczyło się 
p ływ ać pod k ie row n ic tw em  doświad­
czonych sportowców: Janusza,
Stacha i  Józka z Poznania. N a j­
w ięcej jednak jeździliśm y na ka ja ­
kach, urządzaliśm y nawet większe 
wycieczki po połączonych kanałam i 
jeziorach.

Wczasokurs up ływ a ł również na 
śpiewie i  zabawie. Zespołowe śpie­
wanie organizowane by ło  z in ic ja ­
ty w y  tak ich  kol. kol. ja k  u ta len to­
wana piosenkarka i  g ita rzystka w  
jedne j osobie —  Hanka z AG H , J u ­
rek z P o litechn ik i W arszawskiej (za.* 
stępca k ie row n ika) , Ju rek z SGPiS-u, 
Danusia z w roc ław sk ie j WSE i  
w ie lu  innych. D zięk i aktyw ności il 
a m b ic ji całego ¡kolektywu urządzi­
liśm y dla  społeczeństwa Ostródy 
w ieczór s łowno - muzyczny, poświę­
cony- F estiw a low i w  Bukareszcie* 
Część z nas była  też w  PGR-ach a 
pre lekc jam i o  znaczeniu rozejm u w  
Kore i. j

S łab ie j w ypad ło  nam życie św iet­
licow e, organizowane w  godzinach 
w ieczornych, tzn. w  porze ogólnego 
zmęczenia em ocjam i dnia. Opróca 
k ilk u  udanych „p ro d u kc ji“ , ja k  np, 
inscenizacja fragm entów  życia obo­
zowego w  w ykonan iu  grupy medy­
cznej, w ieczorku o Odrodzeniu (gru­
pa un iwersytecka) i konkursu recy­
tatorskiego — panował w  te j dzie­
dzin ie  przypadek, najczęściej w  po­
staci bezładnego śpiewu i g ra­
ma czy też tańca (z reguły „od­
bijanego“  z powodu m ałe j ilości 
koleżanek).

Ogólnie życie up ływ a ło  nam cie­
kaw ie  i  pogodnie. A tm osfera sprzy­
ja ła  u jaw n ian iu  się różnych cha­
rak te ró w  i ta lentów , z wczasokureu 
pozostało nam w.ele przyjem nych 
wspomnień. W yjeżdżamy stąd zado­
w o len i i pe łn i zapału do pracy, 
k tó re j oczekuje od nas nasza orga­
nizacja . Wczasokurs poważnie nas 
do te j prący przygotował.

Ważne jest również i to, że w y ­
jeżdżamy świadom i ciągłe j koniecz­
ności podnoszenia własnego pozio­
mu ideologicznego. W iemy, że zada­
n ia  stojące przed nam i są liczne i 
trudne, w iem y, że w łaściwe ich 
rozw iązywan.e w praktyce życia 
studenckiego wymaga od nas głębo­
ko przemyślanego, ofiarnego w y s ił­
ku. Rozjeżdżając się do swych oś­
rodków  tym  głębiej czujemy łączą­
ce nas wszystkich więzy, z których 
wyrasta silna w iara w zwycięski 
rozwój naszej o fensywy ideolog cz- 
nej. I to są chyba najcenniejsze o~ 
woce wcęasokursu w Ostródzie.

S TA N IS ŁA W  SO LD ENIIO FF  
U M K  — Toruń


